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Mowa p. Verspeyen
powiedziana w Gandawie dnia 10 yrudnia  1872

n a  w alnem  zgrom adzen iu  
Dzieła Świętopietrza.

Przed sześciu tygodniami wszedł po wielkich wscho­
dach Watykanu jeden  z wyższych urzędników owego mini­
sterstw a finansów, które obecnie nazywane bywa we Wło­
szech „departamentem bankructwa.“ — Przyszedł on 
»w imieniu króla, swego Najjaśniejszego P ana44, aby oddać 
Namiestnikowi Chrystusa zapisane we włoskićj głównej 
księdze długów trzy miliony tytułu prowizyi. Bogata ko­
perta osłaniała pięknie przyozdobiony weksel.

Wiecie panowie wszyscy, jakiego przyjęcia doznał 
^ysłaniec ukoronowanej Rewolucyi., „Pius IX  — odpo- 

jedział mu pierwszy minister Jego Świątobliwości — nie 
■ naJe waszego królestwa włoskiego, i nie żąda od was 

ry lnuego, jeno  żebyście zwrócili wydarte mu prawa.
olałby on raczćj iść żebrać, niż przyjąć od was choćby 

giosz jeden ; lecz dzięki Bogu, dziecięca miłość prawo­
wiernych dostarcza mu listy cyw ilnćj; on ufa Bogu 
1 ludowi katolickiemu.14
.. , |  my z uaszćj strony odpowiadamy prześladowcom 

oscioła: „Pecunia tua tecum sit.“ Zatrzymaj sobie owoce 
''o j grabieży, weź napowrót te pieniądze, które zawdzię- 
zasz łzom ubogich, lub świętokradzkim konfiskacyom! . . . 

Nyiko dla rąk nieczystych są dobre te nieczyste skarby. 
DotU\P r?yPadł° szczęście i zaszczyt postarania się o takie 
Po ozenie dla naszego Papieża króla, jakie nie ubliża 

8° godności. Do nas należy wynagradzanie go — dopókąd 
e nadejdzie dzień odpłaty — za to przez wiarę tylu 

jj olen chrześciańskich utworzone tylowiekowe patrimo- 
w za pomocą onego ogólnego długu ehrześciaństwa, 
co niezatartemi głoski w sercach wszystkich tych,

oinieją kochać ojca swego!
żnośc'10 D*e Przekonywa silniej, jak  ten wypadek, o wa- 
chane ’ U nawet o konieczności naszego wielkiego i uko- 
Zatoia^° P) z ' e *a Ś w i ę t o p i e t r z a .  Zapewne, że Pius IX 
ohlćb S u^ adao się z Rewolucyą wolałby pożywać bolesny 
abyśm 'Vy8'nania i ubóstw a; lecz honor nasz wymaga, 
obowia t-1111 Prdh bolesnych oszczędzili; naszym

‘łz iem jest, abyśmy się okazali czynnymi w walce,

którą on toczy z wytrwałością wzniosłą nad wszelkie 
zmiany losu, z stałością i spokojem duszy uwielbienia 
godnemi.^

Wierzcie m i, panow ie, w tych czasach zacofania 
dyplomacyi, urzędowego tchórzostwa, zimnego samolubstwa 
i ogólnego zdradziectwa posłuży to katolikom belgijskim 
w obec historyi ku sławie, a w obec Boga ku wielkiej 
zasłudze, że pojęli swój obowiązek względem złupionego, 
uwięzionego, prześladowanego Namiestnika Chrystusowego, 
i działali podług tego.

Może zarzucą nam kiedyś: „Ależ naród belgijski przy­
łączył się do polityki nowoczesnego praw a; on nie pro­
testował przeciwko pognębieniu bezbronnego Kościoła św., 
a przedstawiciel jego  przestąpił progi dopiero co za po­
mocą złodziejskich wytrychów otworzonego Kwirynału, aby 
pogromcy Rzymu złożyć powinszowania w imieniu króla 
i ludu belgijskiego.44

Niestety! to wszystko jest p r a w d ą ! . . .  Rumienimy 
się też za to przed całym światem i błagamy o przeba­
czenie Boga, I’iusa IX  i ludzi. Lecz równą prawdą je s t 
także, że Belgia katolicka inaczej postępowała i inaczej 
przemawiała, niż Belgia urzędowa. Wszakże już pod 
Castelfidardo, pod Mentana i na okopach Rzymu poświę­
cała krew synów swoich za sprawę Piusa IX, więc i później 
nie opuściła tej sprawy, gdy ta zwalczona srogą przemocą, 
mniej więcćj dobrowolnie przez mocarstwa europejskie 
opuszczoną została. Obrachowanym pięknym frazesem 
dyplomacyi, przeciwstawialiśmy zawsze szczerą, otwartą 
mowę prawdziwie katolickich i narodowych deputacyi. 
Tę mowę, jak ą  się niewstydzono odezwać w Kwirynale 

I  w naszern im ieniu, ogłosiliśmy uroczyście w Watykanie 
za kłamstwo i razem z waszomi Adresami wyrażającemi 

1 uczucia niezmiennej wierności, składaliśmy u stóp papieża- 
króla składki coraz wzmagającego się Świętopietrza, jako  
zakład prawdziwości słów waszych.

To będzie naszćm uuiewinieniem w potomności. I  gdyby 
Bóg we swćj sprawiedliwości pociągnął kiedyś Belgią do 
odpowiedzialności za to urzędowe opuszczenie prześlado­
wanego Papieża, wtenczas, aby odwrócić od nas karzącą 
dłoń jego, będziemy się mogli odwołać na naszych męczen­
ników, na nasze obfite datki, a przedewszystkićm na owe 
wielkie ekspiacye narodowe, na te rzeczywiście ludowe 
pielgrzymki, w których przyszłe pokolenia uznają zarazem 
plebiscit modlitwy i pokorną drogę krzyżową pokuty! . . .

Szczęśliwy je s tem , panowie, mogąc powiedzieć, że 
nasza Plandrya okazała się znów w tym roku wierną
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prawdziwemu duchowi D z i e ł a  ś w i ę t o p i e t r z a ;  nie za­
parła tradycyjnej gotowości do ofiar, przez k tórą zasłu­
guje w sercu Piusa IX  i w szacunku katolickiego św iata 
na tak  zaszczytne miejsce.

W roku 1871— 1872 wydały nasze kolekty kwotę 
195,674 fr . 85 cents.

Ogólne cyfry składek pod nazwą Etrennes pontijicales 
wynoszą 89,405 fr. 70 cents.

Mamy więc sumę 285,078 fr. 55 cents.
Rezultat ten w porównaniu do ubiegłego roku oka­

zuje się nieco szczuplejszym, lecz wy wiecie, panowie, 
że rok 1871 był dla Świętopietrza jako  i dla Etrennes 
pontijicales niezmiernie obfitym. Wielu katolików chciało 
przez podwojenie swój wspaniałomyślności protestow ać 
przeciwko dyplomatycznemu uznaniu zaboru Rzymu. Nie­
którzy z naszych podpisanych członków podwyższyli roczne 
składki o tysiąc a nawet o dwa tysiące franków ; taka 
nadzwyczajna hojność musiała oczywiście podnieść stan 
kasy naszój niezwykłym sposobem.

Dzisiaj nasze Dzieło znajduje się znów w norma lnym 
stanie. Czy Świętopietrze wzmaga się lub słabnie, to o każe 
porównanie zakończenia roku 1872 i 1870 najlepiój. Lecz 
spieszę dodać, i ;  paralela ta  wypada nader pom yślnie. 
Ona okazuje w naszych dochodach Świętopietrza i Etrennes 
pontijicales prze wyżkę przeszło 13,000 franków. Zrobiliśmy 
więc postęp. Lecz postęp ten przyniesie wtenczas tylko 
dobre owoce, jeżeli pozostanie trwałym, a będzie nim 
wtenczas ty lko, jeżeli współudział naszych krzew icieli 
będzie i nadal zagrzewać do ofiarności praw ow iernych 
i pomnażać liczbę członków naszych.

Więc, panowie, będąc świadkami wpływu, jak i Dzieło 
nasze wywiera, i będąc powołanym od Boga do tój roli 
opatrznój w tych dniach przesilenia, powinniśmy podw ajać 
usiłowania nasze, aby sprostać temu, czego nasza wiara, 
nasze przywiązanie do Kościoła, nasza wierność dla S tolicy  
Apostolskiój po nas wymaga. Świętopietrze — zapewniałem  
was już o tćm kilkakrotnie — wżyło się już w nasze 
katolickie, flamandzkie obyczaje. Jest to dobrowolny 
uświęcony przez nawyknienie podatek, który przez w szy­
stkie rodziny katolickie radośnie bywa składany.

Lecz proszę was, panowie, niechaj to nawyknienie 
nasze nie wyrodzi się w rutynę; dawajmy z przemysłem 
i zachowajmy naszym rocznym datkom owe praktyczne 
znaczenie i logikę, które każdą publiczną lub pryw atną 
czynność życia chrześciańskiego zdobią. __ Niechaj to będzie 
widocznćm każdemu, że nasze składki Świętopietrza nie są 
tylko prostą konweniencyą, lecz, że są racyonalnćra uzu­
pełnieniem i uświęceniem otwarcie wypowiedzianego prze­
konania i wypełniania praktyki wiary bez żadnćj ludzkiej 
obawy.

Często skarżymy się, i nie bez przyczyny, na apo- 
staz 'rą narodów, na małoduszność możnowładzców, na 
znikanie silnych charakterów i na zniewieściałość dusz. 
Z przerażeniem spostrzegają moraliści chrześciańscy, gło­
siciele Ewangelii, że po ośmnastowiekowóm istnieniu chrze- 
ściaństwa, tradycye pogańskie znów się zaczynają krzewić 
i wydają nowe owoce zepsucia i śmierci. Lecz któż winien 
temu smutnemu położeniu ? Kogoż mamy w naszych czasach 
„popularnych rządów", obwiniać o osłabienie najwyższój 
władzy? Kogoż mamy uczynić odpowiedzialnym w tych 
dniach nieubłaganej, nieustannój walki za te, przypuśćmy, 
pozorne sukcesanowegopoganizm u? . . . N a  n a s  s a m y c h ,  
panowie, spada ta  wina, i je s t koniecznćm, abyśmy mieli 
odwagę przyznać się do tego i uderzyć się w piersi.

Poprzestańmy więc obwiniać mnićj lub więcćj słusznie, 
systemata polityczne, prasę, wychowanie i sztukę; one 
wszystkie mają tylko znaczenie i działają właściwie tylko 
przez ręce, które niemi władają. Gdyby popęd, który od­
bierają, był chrześciańskim, poprawiłby ich wady, nadałby

im lepszego kierunku, lub nakoniec usunąłby to, co je s t  
w nich złego do nienaprawienia.

Tylko obłąd oporu i pychy może chcieć do odpowie­
dzialności pociągać instytucye, by ujść własnemu oskar­
żeniu , a ja , panowie, dodaję, obłąd krótkowidzącego po­
glądu i dusz lękliwych. „Nigdy", powiedział sławny pewien 
dyplomata, „nie tx-zeba się gniewać na cośkolwiek, na 
tćm nic się nie zyska." Gniewajmyż się więc sami na 
siebie, i niechaj słuszny ten gniew natchnie nas płodnemi 
i energicznemi przedsięwzięciami.

Społeczeństwo nie je s t abstrakcyą. Ono je s t  istotą 
żywotną, która myśli, kocha, nienawidzi, zachwyca się, 
zniechęca dzieła, wierzy i modli się, lub przynajmniej 
mogłaby wierzyć i modlić się. Składa się ono z wszystkich 
papieży, książąt, prawodawców, osób m agistratu, mężów 
uczonych, wojowników, prawników, pisarzy i mówców, 
przemysłowców i kapitalistów, panów i robotników, ubo­
gich i bogatych, ojców i dzieci, z mężczyzny przeznaczo­
nego do walk i trudów życia publicznego, i kobićty po­
wołanej do łagodnego, miłego panowania przy ognisku 
domowem.

Dla nas chrześcian nakoniec obejmuje społeczeństwo 
święte legiony Apostolstwa, miłosierdzia, modlitwy: owych 
synów św. Benedykta, Dominika, Franciszka, Ignacego, 
Alfonsa, wybór i przednią straż odrodzonej przez Chry­
stusa ludzkości; owe córki św. Klary lub Teresy, których 
ciągłe modlitwy zagłuszają przeklęte odgłosy bluźnierstw 
i bezbożnych orgijów; ono obejmuje nakoniec owe Siostry 
św. Wincentego a Paulo, Siostry Miłosierdzia i — mówiąc 
z L a m a r t i n e m  — „owe narzeczone Chrystusa łoża nędzy, 
matki wszystkich synów, siostry wszystkich braci."

Mówią, że społeczeństwo je s t  chore; jestem  tego samego 
zdania, panowie; lecz gdzież je s t pomiędzy nami legalny 

j i zbawienny wpływ kapłaństwa; cóż się stało z chrześci­
ańskiego pojęcia wyższej władzy, przykazań i sprawiedli­
wości? Jak  się rozumie dzisiaj wychowanie człowieka? 
Czyż się jeszcze uznaje jak ie  praw a narodów? Jakże 
sądzi się dzisiaj o wymowie i literaturze? Powiedzcie mi, 
jak  dzisiaj pojmują swoje obowiązki kapitaliści, albo 
przemysłowcy? Jak  zachowują rozmaite klasy społeczeń­
stwa to wielkie przykazanie ewangelickiego bra terstw a; 
pokażcie mi jak  .rygląda w naszym wieku postępu, życie 
publiczne i pryw atne; wprowadźcie mnie do przybytku 
życia rodzinnego, a zobaczymy czy o jc iec , m atka i dzieci 
żyją w zgodzie podług rozrządzenia bozkiego?!

Wznieśmy się nakoniec w wyższą sferę, i spytajmy 
się, czy słowo Apostolskie je s t dosyć wolne i u rodzajne; 
czy wybryki zbrodni nie zagłuszają bohatćrskićj ekspiacvi 
dusz niewinnych; czy nie wszędzie przed naszćmi oczyma 
aniołowie miłości są wyszydzani i prześladowani przez 
szatanów nienawiści?

A gdy te badania sumienia społecznego nas przestra­
szają i m ięszają; gdy widzimy, iż postępujemy na nie­
szczęsnej drodze, i że cywilizacya ehrześciańska wyradza 
się i ginie, wtenczas, powtąrzam, nie przypisujmy tego 
instytucyom, lecz ludziom; nie obwiniajmy abstrakcyi, ale 
rzeczywistość, nie lamentujmy, że społeczeństwo choruje, 
ale przyznajmy się szczerze, że my jesteśm y chorzy i po­
trzebujemy leczenia.

Skarżymy się naprzykład na indifferentyzm instytucyi 
i praw ; lecz powiedz mi, ty ludu samowładny, któż to 
mianuje prawodawców? Kto icli obiera, kształci i modeluje 
na swoje p o d o b ień stw o ?...

Skarżymy się na wady i błędy w nauczaniu; lecz 
jakimże to nauczycielom oddajemy naszą młodzież? Jakież to 
szkoły cieszą się naszćm zaufaniem, i jak  wypełniamy 
ważny obowiązek ojca rodziny, przewodzenia przynajmniej 
w ogólnych zarysach wychowaniu dziatek?

Skarżymy się nakoniec na szkandale prasy, literatury
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1 sztuki; lecz jakież to pisma, jak ie  książki i jak ie  obrazy 
wciskają się do naszych ognisk domowych i zw racają 
tam na siebie ciekawe spojrzenia niewinności?

Tak, chorzy jesteśm y zaiste! a stan nasz tern je s t 
Niebezpieczniejszy, że my sami w symptomach naszćj cho­
roby poznaki zdrowia spostrzegać chcemy. Cóż powie- 
eizielibyście, panowie, o człowieku, któryby drzączkę febry- 
czną nazywał „dobroczynnćm działaniem", któryby fanta- 
® yczne widzenia gorączkowe nazywał objawami geniuszu,
. °^yby sobie roił, iż się odmładza, widząc jak  źródło 
zycia wysycha pod jego  oczyma? . . .
I To jes t właśnie, panowie, co czynimy, gdy wychwa- 
nmy nasz tak  nazwany postęp, zdobycze nowoczesnego 

ducha, nieśmiertelne zasady liberalnej cywilizacyi! Obłędy 
dni naszych są właściwie obłędami naszego własnego ducha, 
które przez naszą pychę ubóstwione i na obalonym ołtarzu 
Chrystusa postawione stały się przedmiotem rodzaju socy- 
ainego bałwochwalstwa. Cześć bogini rozumu nie zmarła 
kyuajmnićj i bardzo mało je s t  takich chrześcian, którzyby 
uie składali ofiary, pod pozorem postępowania z wiekiem, 
temu bożyszczu, które obecnie w swej intelektualnej i mo­
ralnej brzydocie, obrzydliwszem jest, niż było w owym 
czasie, gdy było wystawione ku publicznej czci jako  żyjący 
marmur. *)

Pytam się, panowie, czy mówiąc tak do was, nie przy­
właszczam sobie roli, która mi nie przystoi, i czy prostemu 
słowu nie nadaję charakteru kapłańskiego kaznodziejstwa. 
Lecz mniemam, że w tym wieku przeciwnym wszelkiej 
samowładzy, niezaszkodzi, gdy głos pokorny czyni się 
echem innych więcej upoważnionych głosów. Jeszcze kapła­
nów nie pozrzucano z kazalnic, tak  ja k  icli ze szkół wy­
pchnięto; lecz zniewalając młodzież do przymusowego 
uczęszczania do szkół bez kapłanów, poniżają wrogowie 
nasi słowo Boże, aby nam tein łatwiej Kościoły bez wier­
nych podawać. Dla tego dobrze jest, gdy się okazuje, iż 
nie  ̂ potrzeba być kapłanem lub kaznodzieją, by Papieża 
i Kościół bronić z miłością, by mówić o bozkim Zbawicielu, 
hy pracować nad rozszerzaniem jego  królestwa i przyspo­
sabiać chrześciańską reformę społeczeństwa.

Czyż nie jesteśm y bliscy, panowie i współbracia, owej 
?Zstrzygąjącej chwili, gdzie każde słowo orężem, każde 

łp0r° mieczem, każdy publiczny ak t wiary stanie się sku- 
Ub̂ y i u  oporem przeciwko hydrze pogańskiej, której głowy : 

eralizm, socyalizm i cezaryzm złączone w jeden potwór, 
noszą się groźnie przeciwko słabem u, bezbronnemu, 

npionemu Kościołowi? Lecz dożyjemy jeszcze przeisto- 
Zenia się tego potworu. Cezar stanie się liberalnym i so- 

^yaligtą^ bo on niewzdryga się przed niczeui, gdy idzie 
zadowolenie jego żądzy panowania. Kościoła tylko 

nrpieć nie może, gdyż ten wspomina mu o jakimś Bogu, 
orym on nie je s t;  o przykazaniach? które nie są usta­

wami cesarskiemi, i rości sobie prawo do sądzenia go, 
wyrokowania nad nim i do przebaczania mu.

Cezar na kolanach nie je s t już C ezarem ; nazywa się 
św '11CZaa K onstantynem , Karolem W ielkim, Ludwikiem 
u > y m . Ale, panow ie, nowoczesny Cezaryzm niechce 
nfp^C- dolana. Czyż niesłyszeliśmy niedawno w Parlamencie 
8jomieckiego państwa owe więcej zuchwałe niż dumne 
p)Q »Nie lękajcie się niczego, do Kanossy nie pójdziemy!"
2;e anossy nie pójdziemy! . .  . To je s t owo non serviam 
ciw p  możnowładzców, godło wszelkich buntów prze- 
ludom °S^ ’ a ê •̂ es*' ta ^ e zasadą wszelkiej narzuconćj 
u św i' n?evv°lij gdyż ona oznacza ubóstwianie państwa, 
w z ^ e  dyspotyzmu, bezgrzeszność władzy państwa 
i spra^ neJ. do dogmatu socyalnego, wygnanie sumienia 

'pa1<;dliwości z zarządu narodami. ,
0 cześć bożyszcza państwowego je s t właśnie tym j

punktem  kulminacyjnym, w którym się Cezaryzm, liberalizm 
i socyalizm spotykają i zlewają.

W szystko troje protestuje przeciw nieomylności Papieża, 
żąda poniżenia i zniszczenia duchownćj wyższćj władzy! 
Wszystko tro je  żąda wydalenia Zbawiciela z instytucyi, 
i wypędza Go ze społeczeństwa; wszystko troje żąda pa­
nowania nad ciałami i duszami, chce wyciągać ręce nad 
kołyską, grobem i ołtarzem; wszystko tro je sączy jad  
w usta  dziecięce i tamuje słowa kapłanów.

W szystko tro je  nakoniec zgadza się z „postępem 
cywilizacyi" i „nowoczesnemi swobodami", ale wszystko 
tro je  wypędza je  tak jak  w Berlinie, rabuje tak j a k u  Rzy­
mie, m orduje tak jak  niedawno w Paryżu.

One wznoszą panowanie ślepego gwałtu, i ja k  nie­
dawno powiedział nam wymowny głos w natchnieniu 
i panowanie gwałtu chce być założycielem panowania 
prawdy. *)

W ięc, panowie, wy synowie ośmnastu wieków chrze- 
ściańskich, wolni przez łaskę Boga i przez odrodzenie na 
chrzcie św., czyż czujecie się zdolnymi do znoszenia jarzm a 
cezarowego ? . . .  Czyż chcecie stać się rzeczą, cyfrą, mniój 

ięcej doskonałą bronią w ręku dzisiejszej centralizacyi?
Czyż przyzwolicie na to, by piętno centralizacyi zbeszcze- 
ściło wasze sumienia, wasze modlitwy kontrolowało, symbole 
waszej wiary znieważało? Czyż chcecie, aby wami władał 
Cezar, wszechwładny cesarz, cesarz — ojciec, cesarz — 
Papież, cesarz — Bóg? Nie, zaiste! tysiąc razy n i e ! . . .
Lecz obejrzyjcie się po świecie, zapytajcie się historyi 
i powiedzcie mi, czy znacie choć jeden inny środek, by 
ujść cezarowi, jak  uciekając się do P iotra, a przez P io tra 
do Chrystusa?

W  Cezarze i w Piotrze koncentruje i rozstrzyga się 
walka siły i walka prawdy. Od wieków h isto ria  ludów 
nie je s t niczćm innóm jak opowiadaniem tej walki, k tóra 
je s t przeznaczoną, by istniała aż do skończenia świata, 
gdyż królestwo Antychrysta będzie najstraszliwszym bojem 
pomiędzy ostatnim  Cezarem a ostatnim Papieżem.

Bądźcież więc, panowie, wiernymi stronnikami Piotro- 
wymi; uczmy się od niego szanować wyższą władzę, aby 
nie popaść tyraństwu; brońmyż praw jego, które są z a ­
razem najwyższemi prerogatywami Boga i szańcami legalnćj $ 
wolności ludzkiej; wyznawajmyż całkowicie jego duchowe 
nauczycielstwo, wymagajmyż bez ustanku nietykalności jego 
świeckiej władzy; walczmy z nim i za niego, a choć siły 
nasze zdają nam się zbyt nierównemi, niezapominajmy, że 
Bóg zwycięża mocnych przez słabych, że On je s t  wiecznym 
zwycięzcą. W szakże już d e  M a i s t r e  podziwiał „tych 
zgrzybiałych, wygnanych Papieży, którzy zawsze powracają."
I  my także, panowie, niepotrzebujemy szukać daleko, aby 
widzieć Papieży powracających z Gaety i Fontainebleau.
Lecz przytem widzimy także, że Cezarów, którzy nie idą 
do Kanossy czeka W aterloo lub Sedan. Cezar wstępuje 
wprawdzie na Kapitol i mniema się pewnym zwycięztwa; 
lecz niedaleko od Kapitolu znajduje się skała Tarpejska; 
Jezus Chrystus tryumfował umierając na Golgocie; obok 
Golgoty je s t góra Tabor.

Napoleon 111.

Pochowany już dzisiaj w grobie jeszcze niedawno 
temu jeden z najpotężniejszych mocarzy tego świata. 
Napoleon III., przez lat blizko 20 wszechwładny  
cesarz Francyi, w końcu jeniec zwyeięzkiej armii

° -  T acordaire .
*) M gr. D escham ps, a rclieveque de M alines. — L ’E m p ire  de 

la  V erite . — M alines chez P e s s in ,  I87Z.
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pruskiej, k tó ra  z niesłychanem powodzeniem zniwe­
czywszy nieliczne jego zastępy uprow adziła go do 
niewoli, poszedł na wygnanie do Anglii, by tam 
w żalu, wstydzie i w rozpam iętywaniu zmiennych lo­
sów kolei doczekać się rychłego pożądanego może po 
ty lu  zawodach zgonu. Szukał pod Sedanem śmierci, 
ale jej nie znalazł: umiera, jak  i stryj jego, na obcej 
ziemi, bo mu tam Pan Bóg śmierć przeznaczył.

Nie jes t naszem zadaniem rozpisywać się szeroko 
nad żywotem zgasłego co dopiero cesarza, ani wiele 
uwag moralnych de vanitate m m d i  czynić, chcemy 
tylko słów kilka powiedzieć ku przypomnieniu, czem 
był Napoleon III., dzierząc jeden z najświetniejszych 
tronów  Europy, dla Kościoła, i jak  wpłynął na jego 
dzieje.

Owoż zdaje nam się, że nie uchybimy prawdzie 
ani uczuciu uszanowania, jakie się um arłem u n a ­
leży, utrzym ując, iż jeżeli nie w całej mierze, to 
w znacznej części polityka cesarza francuzkiego przy­
czyną jes t zasadniczą ty  ch wszystkich klęsk, jak ie  
obecnie Kościół i papiestwo uciskają.

Napoleon III. w imię idei narodowej rzucił fun­
damenta do tak  zwanej jedności włoskiej, i tę jedność 
budując, rozgruchotał A ustryą, a papieża z ojcowizny 
Piotrowej wyzuł. Z jakiejkolw iek działał on pobudki 
czy w myśl starodawnej polityki Francyi, polityki 
k tó ra  dążyła zawsze do osłabienia A ustryi, czy wierny 
zobowiązaniom dla sekciarzy włoskich, których zasa­
dami od młodości był napojony, — popełnił on nie­
słychane błędy, k tóre z jednej strony pomściły się 
na nim pod Sedanem, z drugiej św iątokradzkiej g ra ­
bieży były pobudką. Fałszyw e zasady prowadzą 
zawsze do zgubnych wypadków, i widzimy tu taj 
naocznie, jak  cesarz F rancyi żałośny koniec sprowa­
dził dla siebie i dla kraju  i d e a m i ,  k tóre praw a przy­
rodzone i praw a Boże naruszały.

Tak zwane i d e j e  n a p o l e o ń s k i e ,  k tó re  m iały 
przeobrazić stary  porządek czy nieporządek w E uro ­
pie przysporzyły w skutkach swoich tylko jeszcze 
więcej gwałtów, grabieży i niesprawiedliwości, i tylko 
większe zamięszanie wywołały.

Od Alp aż do A dryatyku i ostatnich kończyn 
Ita lia  wolną! — tak i był program  Napoleoński. Plan 
ten dziś ziszczony, ale wolna Ita lia  w chwili s ta ­
nowczej fundatora swego niewdzięcznie opuściła, a 
łzy Ojca św. i krzyk uciśnionych sumień katolickich 
po całym świecie przyspieszyły może gniew wszech­
mocnego Boga, który  składa z tronu mocarzy 
—  deposuit potentes de sede —  i rozprasza myśli 
dumnych.

Napoleon III. dozwolił podalpejskietnu królikow i 
zdradziecko napaść szczupłą arm ią obrońców Ojca 
św. pod Castelfidardo: popłynęła krew najszlachetniej­
sza obficie, i garść tych nowożytnych krzyżowców 
pod przemocą najezdnika zgniecioną została. W ięc 
przychodzi podrażniony mocarz z Północy i gniecie 
w nieustannym zwycięzkim pochodzie bitne ale nie­
liczne pułki cesarza Franków.

Ideje napoleońskie zdzierały tia rę  papieską z świę­
tych skroni Nam iestnika Chrystusowego, i tron  roz­
b ija ły : więc zd a rta  prześwietna korona z głowy 
cesarza, a tron jego roztrzaskała Rewolucya pa- 
ryzka.

Ojcu św. przekazywały ideje napoleońskie W a­
tykan i ogród watykański, —  spełniły się —  ale ro ­
dzic tych idei nawet piędzi własne, ziemi nie zatrzy­
mał, i komornem w obcym kraju  poterać się musiał.

Tego samego dnia, kiedy i d e j e  n a p o l e o ń s k i e  
Rzym papiezki w moc uzurpatora  podalpejskiego wy­
dały, oddały i arm ią francuzką, zam kniętą w Sedanie, 
i samegoż cesarza w ręce króla pruskiego.

Napoleon III . budował nowy gmach porządku 
publicznego, ale, że go zakładał na fundamencie nie­
sprawiedliwości, gmach ten runął gwałtownie i budo­
wniczego straszliw ie przygniótł.

N id  Dominus aedificaverit domum , in vanum la- 
boraverunt, qui aedificant earn.

Napoleon III. m iał we własnej rodzinie świeże 
jeszcze i zbyt namacalne dowody, jak i koniec czeka 
tych, to się targają  na Chrystusowego Nam iestnika i 
wojnę z papiestwem, z Kościołem wszczynają. Nie 
pam iętał o testam encie stry ja  swojego Napoleona I., 
k tóry  p rzestrzegał, by nie kuszono się burzyć tego, 
co wieki zdziałały, a zdziałały dobrze.

W ygnaniec na dalekiej i odludnej wyspie, po 
dniach tryumfów i niesłychanego powodzenia, uznawał 
wyraźnie, jak  klątw a papiezka, z k tórej się naigrawał, 
w ytrącała bagnety z rąk  jego żołnierzy w mroźnej 
Rosyi, i upom inał: discite historiam moniti, et non 
temnere divos. Darmo, z nauk historyi rzadko kto ko­
rzysta: Napoleon III. puścił się torem  swego po­
przednika, pognębił Kościół, św iat zamącił —  zażył 
chw ały wielkiej, więc nastąpiło  i pohańbienie nie­
zmierne i wielki upadek. Podobni sobie obaj we 
wszystkiem.

Przypomnimy jeszcze jednę  okoliczność. Przed 
7 laty  X. M argotti, redak to r Unita cattolica, napisał 

i a rty k u ł, k tóry  i my czasu swego powtórzyliśm y, i 
przesłał go Napoleonowi III., przepow iadając w nim, 
że prędzej niż się spodziewa, za to, że papieża ogo­
łocił z własności, Pan Bóg go ukarze jeszcze na tym  
świecie dotykalnie, iż będzie m usiał wyznać: Digitus 
Dei Ińc est. Pow tórzył 011 pam iętne zdanie hr. De 
Maistra: „Cesarz rozpoczął spór z papieżem —  te ­
raz upadek jego niew ątpliw y.“

To wszystko się ziściło!
Francya dzisiaj, rzec można, jako ono miasto, 

na którego gruzach żałosne treny  zawodził Jerem iasz, 
—  papież w niewoli, Kościół w ucisku i niebezpie­
czeństwie: któż spraw cą tego wszystkiego?

Dusza zmarłego cesarza już na Sądzie Bożym, 
który  nie wiemy czy będzie pełnym dla niej miło­
sierdzia sprawiedliwym będzie on zawsze. Sądy 
ludzkie omylne zazwyczaj, i bardzo —  więc niepodo­
bna wyrokować.

Cesarz um arł, jak  piszą, po cbrześciańsku, opa-



81 —

trzony ostatniemi Sakramentami, których Kościół ża­
dnemu pokutującemu nie odmawia.

Czy odwołał, lub chciał naprawić wszystkie krzy­
wdy, jakie wyrządził papiestwu —  dotychczas nie 
jest rzeczą wyjaśnioną.

Wobec t a k i e g o  końca, na jaki przyszedł mo­
narcha przez długi czas najszczęśliwszy na ziemi, 
P°winniby władzcy tego świata brać dla siebie upo­
mnienie: sic transit gloria mundi, że dziwne są za­
prawdę! zrządzenia Opatrzności bożej, która składa 
2 tronów mocarzy a maluczkich wywyższa.

Dla nas jedno więcej utwierdzenie w przekonaniu 
że nieprzyjaciół Kościoła w sam czas umie P. Bóg 
Poskromić i dać im uczuć potężnie, że są marnym 
prochem i nicością.

Nie pokój, lecz walka i męczeństwo.

Prześladowanie Kościoła w rozmaitych częściach 
świata dzieje się na kształt epidemii. Jak  morowe 
powietrze, gdy w jednej okolicy zdziesiątkuje ludność, 
posuwa się do innej, i tam szerzy przerażenie i śmierć: 
podobnie ma się rzecz z gnębieniem Kościoła. Nie 
wybucha ono powszechnie i od razu gdy w jednym 
kraju się sroży, w drugim go nie czuć, dopóki i tam 
nie nadejdzie. Jeżeli Kościół w F ran cji folgi nieja­
kiej doznaje, to za to jęczy pod tyrańską ręką 
w Anglii; jeżeli tam pozwolą mu wytchnąć, to za to 
we Włoszech lub w innem państwie obciąży nad nim 
ramię świeckich despotów. Aleć zawsze ta dola: 
krwawić się w męczeństwie i boleć w nieustannym
ucisku.

Nowoczesny liberalizm przysposabia dziś wszę-
kajdany ciężkiej niewoli dla Kościoła. Większo­

ści parlamentarne z pospiechem fabrykują ustawy, 
w obec których mówić o swobodzie sumień, byłoby 
albo gorzkiem złudzeniem, albo szyderstwem. Omni- 
Potencya państwa sadowi się na tronie, z którego 
2epchnięto Boga, i siebie bogiem czyni. Pędem wra- 
camy do cezaryzmu pogańskiego.

Nero w imię wszechwładztwa państwowego, któ­
rego on sam był wyrazem, mordował chrześcian, że 
go bogiem nie głosili, ani nie padali przed jego bach­
matem.

O wielkim tyranie opowiadają Księgi święte: 
„Nabuchodonozor król uczynił bałwan złoty... 

1 Postawił go na polu... A tak król Nabuchodonozor 
Posłał, aby zebrano przednie pany, urzędniki, sędzię, 
książęta i tyrany, i starosty, i wszystkie przełożone 
krain, aby się zeszli na poświęcanie bałwana, który 
kył wystawił kró! Nabuchodonozor. A woźny wołał 

uże: Wam mówię ludom, narodom i językom: w go- 
t zin§, której usłyszycie głos trąby i piszczałki, i cy- 
, r j ’ Sotnie i harfy, i symphonału, i wszelakiej muzy- 

k Padłszy pokłońcie się bałwanowi złotemu; który 
Postawił król Nabuchodonozor. A ktoby upadłszy nie

pokłonił się, ten tejże godziny będzie wrzucon w piec 
ognia pałającego.“

Nowoczesny liberalizm małpuje obydwóch, raczej 
jednego, boć każdy z nich nic innego nie chciał, jeno po­
kłonu sobie, bałwanowi lub rumakowi, symbolowi 
omnipotencyi imperium.

Byćby łatwo mogło, źe liberalizm zażąda czoło­
bitności dla jakiego innego s y m b o l u  państwa, n. p. 
orła, chorągwi itp. — tymczasem domaga się be z ­
w z g l ę d n e g o  posłuszeństwa dla ustaw swoich, które 
„dla bezpieczeństwa państwa“ ogłasza.

Ustawy gwałcące wolność Kościoła, sumienia, 
religijnego przekonania są po prostu bałwanem Nabu- 
chodonozorowym; nawet nie braknie „pieca ogniem 
pałającego,11 którym są —  w cywilizowanym wieku 
—  strofy na grzywny, dom poprawny —  i forteca. 
W gruncie rzecz ta  sama.

Kościół nigdy fałszywym bałwanom pokłonu nie 
oddał, nie odda go i dziś. Będą go poniewierali 
i gnębili —  ależ w końcu uratuje wolność sumienia.

Powtarzamy, cośmy już powiedzieli: rozpocznie 
się pono wnet era ucisku dla Kościoła, jakiego od 
dawna nie zaznał w Niemczech. Kościół będzie sta­
wiał odpór z poza twierdzy niedobytej — chrześciań- 
skiego sumienia, wciąż głosząc, że trzeba więcej Boga. 
słuchać niżeli ludzi.

Za wierność tym słowom, z których się nowo­
czesny liberalism natrząsa, czeka Kościół —  marty- 
rium  —  męczeństwo! Martyriuml —  czyśmy nie 
powiedzieli za wiele, czy wyraz ten nie padł nieroz­
ważnie z ust naszych? Nie, z tem słowem odezwał 
się katolicki dziennik; Mainzer Journal, i słowo to 
charakteryzuje położenie, jakie nowe ustawy gotują 
Kościołowi. Tak, mówmy to sobie głośno: od chwili, 
gdy nowe ustawy moc prawa otrzymają, nie pokój 
zakwitnie, jeno doba męczeństwa nastanie. Qui po­
test capere, capiat.

A rtykuł mogunckiego dziennika, napisany z apo- 
stolskiem namaszczeniem i z odwagą chrześciańską, 
pod tytułem, jaki na czele słów naszych położyliśmy, 
brzmi następnie:

„Pruski minister wyznań mowę swoją, wygłoszoną 
w owym osobliwym a protestanckim predigerom właści­
wym tonie, przez Izbę posłów częścią oklaskami, częścią  
sykaniem powitaną, mowę, w którćj walkę z Kościołem  
katolickim zapowiedział, zakończył słodziuchnym, jak lekki 
szmer kwiatów, zaręczeniem pokojowóm, oświadczając, że 
celem nowego ustawodastwa kościelnego nic innego nie 
jest, jeno „ s i l n y  i t r w a ł y  p o k o j . “ Otóż niniejszćm  
odpowiadamy panu ministrowi wyznań, że jeżeli i dopóki 
tak nieznośne i katolickiemu Kościołowi wrogie prawa 
w cesarstwie niemieckićm trwać będą, raczej o wszystkim  
innym, jeno nie o pokoju myśleć można. N ie pokój, lecz 
walka i ciągła, coraz to nowa walka będzie naturalnym  
następstwem tćj, jak nawet berlińska Volkszeitung mówi, 
„nader ś m i a ł ć j  p r ó b y , “ próby oderwania katolickiego  
Kościoła w Niemczech od Rzymu i od Papieża, zamienie­
nia go w świecką instytucyą, w którćj farmazoni, protes-
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tanccy vereinlery i inne wrogi Kościoła, igrzyska swe 
wyprawiać będą, aby go następnie, gdy stósowna chwila 
nadejdzie, uśmiercić z kretesem. Wobec takich ustaw i 
takich tendencyi Kościołowi katolickiemu w Niemczech 
nie pozostaje inna alternatywa, jak albo zanegować sie­
bie samego i odpaść od siebie, albo tćż z wszelką ener­
gią podnieść rzuconą sobie rękawicę. Ponieważ o tam ­
tym ani myśleć, więc to drugie nastąpi. Nie jakoby od­
tąd  Kościół miał wstąpić na drogi rewolucyjne — ta  dro­
ga je s t Kościołowi zakazaną. Rewolucya je s t  przywile­
jem i rezerwatem karzącćj sprawiedliwości bożej. Z re- 
wolucyami dzieje się tak samo, j a k  z wojnami; nie tyle 
ludzie je  robią, ja k  raczej Bóg je  zeseła i wybuchają — 
gdy w tajemniczych planach karzącćj i oczyszczającej 
sprawiedliwości Boga czas ich nadszedł. A oto, żeby 
rewolucya nadeszła i wiele z obecnych nationalliberalnych 
wspaniałości rozbiła o ziemię i na zawsze zmiotła, o to 
stara ją  się dostatecznie z zadziwiającym zaślepieniem i 
z istnie demoniczną skwapliwością i ruchliwością dzisiej­
si nationalliberały, co ninie są górą, pospołu z neokonser- 
watystami i wolnokonserwatywnymi. Prawi katolicy ni­
gdy przenigdy, cokolwiekby naprzeciw temu młodzieńczy 
hr. Limburg-Stirum w Izbie posłów mógł nadmienić, nie 
puszczą się szlakiem rewolucyi; przeciwnie będą oni w do­
brych i w złych chwilach oddawać cesarzowi co cesarskie­
go, tak  jak  oddają Bogu co jest Bozkiego.

Inne są drogi, które się katolikom ku obronie ich 
najświętszych praw otw ierają: je s t  to droga l e g a l n ć j  
o p o z y c y i ,  k tórą z wszelką energią w prasie, w Izbach, 
na zgromadzeniach ludowych, w adresach i protestacyach 
uwydatniać należy: je s t  to droga niewzruszonej wierności 
sumieniowi, na którćj w danym razie niczego się nic czy­
ni, co Kościół zabrania, i niczego nie zaniedbuje, co K o­
ściół poleca; wreszcie d r o g a  m ę c z e ń s t w a ,  na którćj 
przyjmuje się spokojnie karania i ponosi ofiary, jakie 
dla przekonania swego ponieść należy. Skoro miliony 
niemieckich katolików na tę trojaką drogę wstępują, nikt 
ich zmódz nie potrafi, a wszelkie plony i machinacye wro­
gów Kościoła — zaraz w samćm zaczęciu walki okażą się 
bezsilnemi. Jes t rzeczą widoczną, że nową ustawę ko­
ścielną chcą wprowadzić w życie po cichuteńku, bez 
wszelkiego rozgłosu. Warto w tćj mierze wskazać na 
okoliczność, że kiedy pierwszy projekt do prawa o ex- 
komunice, wniesiony w miesiącu listopadzie o „ w i ę z i e ­
n i u  aż  do  d w ó c h  ł a t “ mówił, one trzy nowe ustawy 
o więzieniu nic nie wspominają, jeno o złożeniu z urzędu, 
a osobliwie o wysokich strofach pieniężnych prawią. W i­
docznie nie chcą robić męczenników, jeno  po prostu w ra ­
zie przekroczenia prawa, po cichutku strofami pieniężne- 
mi rzecz załatwić.

Mówiąc nawiasem — ten rodzaj strofu je s t kopią 
onych strofo w jakiem i d e s p o t y c z n a  królowa E l ż b i e ­
t a ,  córka Henryka V III, próbowała katolików i kato­
licyzm w Anglii zniweczyć, tak ja k  znowu zaprojekto­
wane królewsko-pruskie-katolickie seminarya kopią są 
niedobrej pamięci cesarsko-królewskich jeneralnych se- 
minaryów niszczącego c e s a r z a  J ó z e f a ,  a zaprojekto­
wany „królewski trybunał w Berlinie dla spraw kościel­

nych" mizerną kopią „św . S y n o d u  w P e t e r s b u r g u "  
dyspotycznego cara ro sy jsk ie g o -P io tra !  A więc i tutaj 
ma racyą Rabbi Ben A kiba; „Nic nowego pod słoń­
cem 1“

Co się nasamprzód onych ogromnych strofów pie­
niężnych dotyczy, to one rozweseliły nas nieco, i mimo­
wolnie, czytając w projektach co chwila: „karany będzie
100 tal., karany będzie 200 tal., karany będzie 1000 ta l.,“ 
nuciliśmy sobie według znanego textu z opery: „Robert 
Djpbeł“ one słowa: „Ha, pieniądz, pieniądz je s t himerą," 
nader trzeźwo i sucho dodając: „zwłaszcza, gdy go nie­
ma." W tern przyjemnćm położeniu w obec nowych ustaw 
kościelnych znajduje się większa część duchowieństwa 
niemieckiego. Obawa utraty wielkiego majątku zaiste nie 
odwiedzie go od wierności Kościoła; nader trudną będzie 
rzeczą z wielu wikaryuszy, a nawet plebanów najniższą 
karę 100 tal. — wytłoczyć. Sekularyzacya z r. 1803 wy­
rwała już prawom karnym z r. 1873 żołd, a ono Suum  
cuique qui puniendus est, auferetur (każdemu, co ma być 
ukarany, należy wziąść co jego), w bardzo wielu przy­
padkach nie da się zgoła zastósować.

Przeto nie będzie można przy strofach grzywnami p o ­
zostać, jeżeli rząd nowe prawo zechce energicznie prze­
prowadzić, będzie wnet zmuszonym — setki kapłanów 
wtrącać do więzień, lub zamykać w fortecy! Albowiem 
i § 130a zażąda swych ofiar. T ćj chwili, gdy owo usta- 
wodastwo kościelne w życie wnijdzie, dla katolickiego 
Kościoła w Niemczech nadszedł czas — wielkiej i po­
ważnej walki — oraz z a ś w i t a ł a  j u t r z y n k a  w i e l ­
k i e g o  i w s p a n i a ł e g o  m ę c z e ń s t w a !  Męczeństwo 
po wsze czasy było dla Kościoła błogosławieństwem. O ile 
Kościół prześladowany, o tyle rośnie wiara i miłość ku 
Kościołowi, a Kościół swą bozkość uwydatnia. Spodziewają 
się, że nowe prawa powagę Kościoła podkopią i zrujnują — 
one przeciwny mieć będą skutek. Natomiast powaga 
rządu, któremu nowemi ustawami nieszlachetną i smutną 
rolę prześladowcy Kościoła oddano, coraz więcćj niknąć — 
powaga Kościoła zaś coraz to wzmacniać się będzie. 
I  wnet pokaże się, że nawet śmiały łowiec z Varcinu 
z wszystką swą zgrają nowokonserwatywnych, wolnokon- 
serwatywnych, postępowców i nationalliberałów nie jest 
tym, coby tajemniczej, zewsząd ściganćj białćj łani — 
tak  nazywał Kościół katolicki pewien angielski poeta 
w czasie prześladowania w Anglii — potrafił na szyję za­
rzucić postronek i w moc ją  swoję dostać!

Adresy Duchowieństwa Wielkopolskiego 
do Najprzew. X. Arcypasterza.

i .
Nie podobną było rzeczą, by duchowieństwo wiel­

kopolskie, znane od dawma z posłuszeństwa i uległo­
ści do Najwyższej swej Głowy na stolicy Prymasów, 
wobec nowych ustaw kościelnych, wniesionych do Sej­
mu pruskiego, i wobec ruchu, jaki w s z y s t k i c h  ka­
tolików w Niemczech ogarnął, pozostało nieczynnem,
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by nie miało g ł o ś n o  i silnie objawić swych uczuć i 
swych przekonań sumiennych. Nadeszła chwila, gdzie 
nie dosyć jest mówić sobie po cichu lub w ciasnem 
kole znajomych o wierności Kościołowi i tym, których 
Duch św. jako bezpośrednich Zwierzchników postawił, 
7- potrzeba jeszcze dać j a w n e  ś w i a d e c t w o ,  czem się 
jest przejętym na wewnątrz, i jakie jest wola w przy­
szłości zająć stanowisko.

P. Bóg dopuszcza, że od czasu do czasu ci, któ- 
yych za narzędzia w ręku swoim używa, biorą wie- 
jadlo i na bojowicy Kościoła przewiewają zboże, by 
si§ okazało, kto lekką plewą, co na igraszkę wiatru 
Pójdzie, a kto ciężkiem ziarnem pszenicznem, co po­
zostanie na miejscu...

Kiedy nowe ustawy kościelne szerokie wrota do 
wybicia się z pod posłuszeństwa otwierają, pokaże 
się wnet, kto miał od dawna ochotę do wyjścia 
z wspólnej owczarni.

Biskupi skrępowani w swych prawach powinni 
wiedzieć, j a k i  zastęp wiernego duchowieństwa i ludu 
jest z nimi.

Gedeon starozakonny idąc na boje Pańskie, by 
wojowniki wypróbować, przywiódł je ad aquas pro- 
bationis.

Terazci tempus probationis!

Duchowieństwo obu archidyecezyi, gnieźnieńskiej 
i poznańskiej, zrozumiało prędko, o co chodzi nowym 
ustawodawcom, i pod natchnieniem świętego zapału, 
jaki wlewa do serc widok niebezpieczeństwa, zagraża- 
jącego najświętszym prawom, kupi się skwapliwie, 
z własnej pobudki i jednolicie około swego Najwyż­
szego Pasterza.

-— Owóż wszyscy jedno jesteśmy w wierności 
1 Posłuszeństwie, od czego nas ani miecz, ani głód, 
aiń zimno, ani mocarstwa, ani teraźniejsze ani przy­
ś l e  nie oderwią.

Taki głos brzmi we wszystkich adresach, jakie 
dotychczas u stóp tronu Arcypasterskiego z dekana­
tów złożono.

Nieprzyjaciele Kościoła nie chcą wierzyć, by takie 
oświadczenia działy się dobrowolnie, a tryumfowaliby 
wielce, gdyby nie były powszechne, gdyby się wyją­
tki znalazły.

Nie znają oni męzkiego i samodzielnego chara­
kteru duchowieństwa katolickiego. Gdyby dziś chcia- 

nacisk jakikolwiek wywierać, czyż nie ma opie­
kuńczych skrzydeł, „pod których pióry można bez- 
Plecznie uleżeć ?“

Być może, iż się znajdą wyjątki, co dla tego lub 
owego powodu, nie staną w jednozgodnym chórze; 
Je nawet może, że jeden lub drugi członek oderwie 
ę od wspólnego ciała i pójdzie jak plebs rzymski 
egdyś za miasto, na górę: cóż stąd? P o w s z e c h n o ś ć  
aczenia swego ni siły nie straci.

. Go do duchowieństwa wielkopolskiego —  nie lę- 
my się zgoła. Adresa jego, które już nadeszły

i które jeszcze nadesłane zostaną, będą pięknym po­
mnikiem jego wierności i jednomyślności w dniach 
ciężkiego nawiedzenia.

My wszystkie te oświadczenia starannie ku pa­
miątce następców naszych, w piśmie naszem zbierać 
i przekazywać będziemy.

Pierwszy adres wyszedł, jak się tego spodzie­
wać należało, z łona duchowieństwa poznańskiego. 
Stolica metropolitalna zawsze inicyatywę brała i bie­
rze. Dała ona impuls silny, który powszechny ruch 
we wszystkich dekanatach wywołał.

Adres duchowieństwa poznańskiego podaliśmy 
już w numerze 4 Tygodnika.

Następne adresa ogłaszamy według kolei cza­
su, podług której składano je Najwyższemu Zwierz­
chnikowi.

I.
A dres dekanatu n ow o m iejsk iego

przedstaw iony zosta ł dnia 27 stycznia i brzmi następnie:

Najprzewielebniejszy Arcypasterzu i Ojcze nasz!
Z synowską miłością i uwielbieniem powitaliśmy 

głos Ojca św. gromiący i potępiający zakusy nowo­
czesne na wolność Kościoła naszego. Także i Twój 
głos, Najdroższy Arcypasterzu, oddający nas w opiekę 
Najsłodszemu Serca Jezusowemu, poruszył i umocnił 
nie tylko nas, ale i naszej i Twej pieczy powierzoną 
trzódkę Chrystusową. Upewnieni obietnicą Zbawiciela 
wrzględem trwałości naszego Kościoła, wynurzamy Ci 
Najprzewielebniejszy Arcypasterzu wdzięczność za 
wrócenie nas do opieki Tego, który jest królem kró­
lów i panem wszechświata.

Zapewmiamy zaś Ciebie, że wredle słów Apostoła 
św. Pawła II ad Corinth. VI 3— 11, „nie damy ni­
komu żadnego zgorszenia, aby nie było naganione po- 
sługowanie nasze, ale we wszystkiem stawimy siebie 
jako słudzy Boży w cierpliwości wielkiej, w utra­
pieniach, w potrzebach, w uciskach, w raziech, 
w więzieniu, w rozruchach, w' pracach, w nie- 
spaniach; w pościech, w czystości, w umiejętności, 
w nieskwapliwości, w łagodności, w Duchu świętym, 
w miłości nieobłudnej; w mowie prawdziwej, w mocy 
Bożej, przez broń sprawiedliwości po prawicy i po 
lewicy; przez chwałę i zelżywość, przez osławienie 
i dobrą sławę: jakoby zwodnicy a prawrdziwi; jaico 
którzy nieznajomi a znajomi, jako umierający a oto 
żyjemy: jako karani a nie umorzeni; jako smętni, 
lecz zawsze weseli; jako ubodzy a wielu ubogacający; 
jako nic nie mający a wszystko mający“ - - - a nie ty l­
ko sami takimi przyrzekamy być, ale nadto i trzódkę 
Chrystusową pieczy naszej powierzoną, tą drogą ku 
jedności Kościoła prowadzić obiecujemy.

Z Tobą razem w walce wytrwamy i światu oka­
żemy, że światłość dziś chwalona ciemnością, a wolność, 
którą nas uszczęśliwić chcą, uciemiężeniem jest, ja­
kiego Kościół w pierwszych wiekach doznawał. Że 
dziś liberalizm przejęty zgubnemi zasadami przewrotu,
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zepsować chce robotę wiekową Kościoła —  nie dzi­
wimy się —  wszakże nie raz się to pow tarzało; my 
niezachwianie wytrwamy w zasadzie, iż w nikim in­
nym nie masz zbawienia, jedno w imieniu Pana Na­
szego Jezusa Chrystusa.

W dzień Najsłodszego Imienia Jezus 1873 roku 
duchowieństwo dekanatu nowomiejskiego, swemu Naj- 
przewielebniejszemu Arcypasterzowi i Ojcu duchowne­
mu Archidyecezyi Gnieźnieńskiej i Poznańskićj, w do­
wód swego p o s ł u s z e ń s t w a  i w i e r n o ś c i  składa 
u stóp niniejszy adres, z tern oświadczeniem, że do 
o s t a t n i e g o  t c h u  ż y c i a  stanie przy nim niezłomnie 
w obronie praw Kościoła św.
K s. R z e ź n ie w sk i, ks. Ig . K ierszn^ewski, k s. Barwicki, ks Ł u k asze­
w icz , k s. Szu łezyń sk i, ks. Ulin, k s. Hubner, k s. K ośnick i, ks. F r. 
S a d ow sk i, k s. F r. K rygier sen., k s. A . M erkel, k s. M izgalski, k s. 
W ł. H em erling, k s. J. H erm ański, ks. Zmura, k s. Kurowski, k s. Fr.

F lieger, ks. M arcinkow ski, k s v liad ojew sk i.

II.
A dres duchowieństwa dekanatu powidzkiego podobny 

je s t  do adresu dekauatu poznańskiego.

III.
Adres duchowieństwa dekanatu Pleszewskiego

wręczony dnia 31 stycznia brzm i:

Najprzewielebniejszy Arcypasterzu!
Podpisane Duchowieństwo dekanatu Pleszewskie­

go powodowane projektam i do praw , zmierzających 
ku  zniesieniu kardynalnych ustaw , jakiem i się Kościół 
nasz święty rządzi, składa u stóp Waszej Arcypa- 
sterskiej Mości to zapewnienie, że w każdym razie do­
chowa niezłomnej wierności złożonej przysięgi i stać 
zawsze będzie obok swojego dostojnika, Najprzewie- 
lebniejszego A rcypasterza, w obronie praw  Kościoła 
św. rzymsko-katolickiego.

Tursk, 26 stycznia 1873.
K s. B asiń sk i, k s. B ielaw sk i, k s. B inert, k s. D . E chau st, k s. K am iń­
sk i, k s. G raczyk, k s. Katuba, ks. S ty c z y ń sk i, k s. L ask ow sk i, k s. Ol­
sz ew sk i, ks. R óżyck i, ks. R udnick i, k s. R ym arkiew icz, ks. Stojanow - 

sk i, ks. W eiss, k s. Szu lczew sk i, k s T aczan ow sk i, ks. W ad zyń sk i.

IV.
Dekanat Rogoziński następujący p rzesła ł ad res:

Najprzewielebniejszy A rcypasterzu!
W obec prób i doświadczeń smutnych, jakiem i 

podobało się Bogu nawiedzić Kościół swój święty, 
duchowieństwo dekanatu Rogozińskiego, pragnąc dać 
dowód ścisłego swego połączenia z Najprzewielebniej- 
szym swym Arcypasterzem , oświadcza uroczyście ni- 
niejszem najuniżeniej, iż silne w iarą św. stoi przy 
Najprzewielebniejszym A rcypasterzu i bynajmniej nie 
upada na duchu, ale wiernem pozostanie swym ślu­
bom, złożonym w ręce swych Biskupów przy poświę­
ceniu na kapłanów, i ślubowane posłuszeństwo, przy 
pomocy laski Bożej aż do śmierci dochować pragnie.

Z jak  najgłębszem uszanowaniem
K s. D a lek i dz iekan ,  k s .  P alżew icz , ks. W ąchalski, ks. Studniarski, 
k s. KloDiecki ks. M rów czyński, ks. H ojczyńsk i ,  ks. Jasińsk i, ks.

U ssorow ski, k s. Slom iński, ks. G rodzki.

V.

D nia 1 lutego duchowieństwo m iasta Gniezna następu-- 
jacy  wręczyło adres:

Jaśn ie  Oświecony Prymasie,
Najprzewielebniejszy A rcypasterzu!

W  obec bolesnych i ciężkich prób, jakiem i bli­
ska  przyszłość zagraża Kościołowi św., a w szczegól­
ności archidyecezyom pasterskiej pieczy Celsissimo 
Domino powierzonym, czujemy i my, kapłani m iasta 
Gniezna, M etropolii Jego, potrzebę wynurzyć W aszej 
Arcybiskupiej Mości w tak  ważnej chwili uczucia sy­
nowskiego przywiązania i stałej wierności. Zape­
wniamy W aszą Arcybiskupią Mość uroczyście, że po­
mni na zaprzysiężone obowiązki nasze, nie odstąpimy 
i w na jk rj tyczniejszych chwilach ani na krok nie 
tylko od nauki świętego i nieomylnego Kościoła na­
szego, ale oraz od praw  i przepisów jego, i jesteśm y 
gotowi, gdyby potrzeba była, wszystko raczej poświę­
cić, aniżeli sprawę świętego Kościoła zdradzić.

Tym ożywieni duchem korzymy się codzień przed 
Bogiem, żebrząc dla Celsissimo Domino i dla nas 
wszystkich, o łaskę wytrwania i pociechy, a wypo­
wiadając ponownie Celsissimo Domino wyraz niezło­
mnej uległości i wierności, upraszamy W aszą Arcybi­
skupią Mość najpokorniej, aby ku utwierdzeniu po­
stanowień naszych, błogosławieństwo A rcypasterskie 
udzielić raczył.

W Gnieźnie dnia 31 stycznia 1873.
Duchowieństwo miasta Gniezna.

Ka. D yam ent, ks. O łyński, k s. B udziak , ks. P lew k iew icz , ks. A ndrze-  
je w ic z , ka. C horaazew ski, k s Z ió łk o w sk i, ks. S tefań ski, ks. P iotrow ski 

ks. P asik ow sk i, k s. T asch , k s. N oga

VI.
Dekanat średzki wręczył dnia 3 lutego taki ad re s :

Najprzewielebniejszy ^Arcypasterzu!
Zaprojektowane praw a polityczno kościelne nad­

werężają nietylko powagę biskupów, których Duch 
św. pasterzam i Kościoła postanowił, lecz niweczą 
wolność Kościoła. Bullą de salute animarum i kon- 
stytucyą państw a uroczyście poręczoną.

Kościół św., którego P io tr św. je s t fundamen­
tem i głową widomą, doświadczył już niebezpieczeństw 
wszelkiego rodzaju , niebezpieczeństw ze strony nie­
przyjaciół i niebezpieczeństw ze strony fałszywych 
braci, toć o niego się nie obawiamy, „bram y piekiel­
ne nie przemogą G o “, atoli głęboko bolejemy nad 
nowem spustoszeniem, k tóre zawnioskowane praw a 
w Kościele św. poczynić zamierzają.

Tem boleści uczuciem przejęci, pospieszamy pod­
pisani kapłani D ekanatu Sredzkiego W aszą A rcybi­
skupią Mość z najgłębszem  zapewnić uszanowaniem, 
że cokolwiek nie daleka zwiastuje nam przyszłość, 
my przy nauce i tradycyi Kościoła św. zawsze wier­
nie, wytrwale stojąc, nie przepomnimy o uległości,
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jaką z ślubowanego posłuszeństwa Waszej Arcybisku­
piej Mości winni jesteśmy, i że żadne jakiebądź pra­
wa węzła tego potargać nie zdołają. 

Waszej Arcybiskupiej Mości 
najuniżeńsi i najprzywiązalsi słudzy.

Kulczyński, ks. R ybicki, ks. W eychan, ks. K ędziersk i, ks. B ro ­
dziński, ks. Śniegow ski, k s . K nast, ks. Sa jdak , ks. Kejzner, ks. Ja - 
"JJ i, ks. Ł ab ęd zk i, ks. Cichow icz, k s .  M ichałow ski, ks. Uielich. ks- 

ypszcr, ks. W ittan, ks. B adurski, ks. Autuuiewicz, ks. Sam arzew sk i.

VII.

Dekanat kostrzyński przes ta ł  taki sam adres, jak  du- 
c uowieustwo poznańskie.

Rozprawy nad ustawami kościelnemi 
w Sejmie pruskim.

Dnta 30  stycznia rozpoczęły  się w Izbie poselskićj 
pierwsze i drugie, rozpraw y nart proponówauemi przez osobną 
ko misy a , nu którćj czele stoi znany dr. G n o is t ,  zm ianam i 
a r tyku łów  15 i 18 K o n s t y t u c y i  p ruskiej z dnia 31 s ty ­
cznia 1850 roku.

Komisya uchwaliła 14 głosami przeciw 6 zap ro p o n o ­
wanie Izbie przy jęcia  nas tępującego p ro jek tu  do p raw a:

My, Wilhelm itd. rozporządzamy, co następuje:
A i t y k u ł  j e d y n y .  Artykuły 15 i 18 konstytucyi z dnia 

1 stycznia 1850 roku znoszą się. W miejsce ich wchodzą 
nas tępujące p rzep isy :

A r t .  15. Protestancki i rzymsko-katolicki Kościół,  jako- 
tćz każde inne stowarzyszenie religijne porządkuje i urządza 
swe sprawy samodzielnie, pozostaje wszakże poddany prawom 
państwa i prawnie zaprowadzonemu dozorowi państwa.

tńm samćm określeuiem pozostaje każde stowarzyszenie 
^ l ig ijne  w posiadaniu i używaniu zakładów-, fundacyi i fun- 

uszów, przeznaczonych ku celom obrzędu, nauki i dobro- 
czynności.

, -^ r t. 18. Znosi się prawo mianowania, proponowania, 
0 . ° ru i potwierdzenia przy obsadzaniu posad duchownych, 
Sze ! państwu przysługuje, a nie polega na patronacie lub 

zegółowych tytułach prawnych. Nie odnosi się niniejszy 
j" zepis do mianow-auia duchownych p.zy wojsku i przy pu- 

z,ly ^  zakładach. Zresztą porządkuje uchwała prawa pań- 
a P°d względem przysposobienia naukowego, obsadzania 

sad j składania z urzędu duchownych i oznacza granice 
0Scielnej władzy dyscyplinarnej.

, Ogłasza się dw unastu  mówców p r z e c i w k o  praw u, 
dziewięciu za prawem.

Poseł Glaser p r z e c i w  prawu.

a ^ 0ll8tytucyi nie należy zmieniać dla zaprow-adzenia innych 
okaż ' a*C raviz ĵ wtedy tylko, gdy się prawdziwa konieczność 
u Ze' P ra ",a, zmierzające do zmiany konstytucyi całkiem są nie- 
k t^ ravv le<̂ Dwi°ue, dopókąd konstytucya nie je s t  zmieniona, 
dla 4 Stlanow* szranki, nietylko dla. adm iuistracyi, lecz także 
na i Satne8 °  prawodawstwa. Do tego odnosi się przysięga 
t rzebaU8- tU,:yą' ^ Zy teraz wykazała się w samej rzeczy po- 

j zmiany? Dogmat o nieomylności przez się potrzeby 
Wnjo \  w yodził .  Do pewnego stopnia jest państwo u p ra ­
łem *( do uregulowania swego stanowiska wobec Kościoła, 
tu c,,a ^ ko o tyle, o ile to nie narusza zastrzeżonych konsty- 
Potrze/)raw kościelnych. Ale dla tego nie wykazuje się jeszcze 
stra w- a Zmiany konstytucyi. W edług  zapatrywania się mini- 

yznań nie zawierają proiekta do praw kościelnych

takićj zmiany, pozostawia jednak Izbie, czy je chce jako 
taką uważać. Komisya ze swojśj strony uważa tylko dekla- 
racyą artykułów 15 i 18 za potrzebną, a nie ich zmianę. 
Ale czy dodatki przez nią proponowane są w samój rzeczy 
tylko deklaracyą? —- Przez dodatek § 18 konstytucyi znosi 
się wręcz zdanie główne tegóż artykułu, a samoistność K o ­
ścioła całkiem ustaje. Dla tego tóż zaproponowali konserwa­
tywni p ry jac ie le  mówcy tylko następujący d o d a tek : „Granice 
tych praw wobec państw-a reguluje ustawa.“ Dodatek bowiem 
komisyi, orzekający, „że Kościół podlega prawom państwa" 
sięga za daleko; wobec niego wolność Kościoła je s t  niemo­
żliwą. Tak  samo znosi dodatek do § 18 zdanie główne, b o  
państwo rezerwuje tu sobie prawo potw ie rdzan ia ,  które 
w samymże artykule przyznane je s t  gminie. Zmiany te nie 
doprowadzą do zamierzonego celu. Nie sprowadzi się pokoju, 
owszćm, walka się zaostrzy. (Wielka p r a w d a ! na prawo). 
A  do tój walki, która powinna się po za ta  Izb ą  i nie jako 
walka polityczna toczyć, nie godzi się występować Izbie jako 
par ty i ;  jć j  zadaniem powinno być doprowadzanie do pokoju, 
a nie mobilizowanie na wojnę. ( O h o ! na lewo). T ak  samo 
powinna i korona stać wysoko ponad stronnictwami, nie godzi 
jój się mieszać do walki stronnictw, a tóm mnićj walki roz­
poczynać. Stronnictwo zachowawcze uważa się powołane 
zmierzać ku temu, by ta  walka ucichła i prosi dla tego o przy­
jęcie swojej poprawki.

Oprócz poprawki wspomnionej przez poprzedniego 
mówcę, wniosło s tronnic tw o postępowców (Vircbow i to w a ­
rzysze) inną poprawkę, wedle k tórej wstęp do a r ty k u łu  15 
konsty tucyi ma być ta k  zredagow any : „K ażde s tow arzysze­
nie religijne porządkuje  i z a rz ą d z a "  i td .

Za tą poprawką, i 2 a prawem zabiera głos poseł 
Virchow.

P oseł  Reichensperger (z Oipe) p r z e c i w  p raw u :
Jeśli mówca poprzedni uważa porozumienie z centrum za 

niemożliwe, jeśli nie przestaniemy być papista  : i, to sobie 
zapewne sam przyzna, że i jego wywody muszą dla nas być 
bez wszelkiego znaczenia; bo ani on nie podoła pogrzebać 
tego „papistycznego" tj. rzymsko katolickiego Kościoła, ani 
tśż  może wymagać, ażeby on sam się pogrzebał. (Oklaski 
w centrum).

Niechaj ja k  chce popiera on tutaj swe radykalne za p a­
trywania, pozostanie zawsze dla mnie to zadowolenie, że 
przez to rządowi w oczach ludzi dobrze myślących nie wielką 
wyświadczy przysługę. Jesteśmy na najlepszśj drodze na­
dania obecućj sesyi naszego sejmu piętna peryodu na wpół 
zapomnianego reakcyi, piętna przypuszczania szturmu na 
ustawę konstytucyjną kraju. 1 ci sami to przywódzcy tójtarn 
strony (lewicy), którzy wtedy nie mieli wyrazu dość silnego 
na wygłoszenie oburzenia za każdym razem , gdy taki wniosek 
stawiono, dziś stoją na czele podobnego wniosku. (Wielka prawda 1 
w centrum).

A wtedy stronnictwo liberalue było tutaj w ogromnój 
mniejszości, a  jednak było niepodobieństwem przeprowadzić 
zamierzonych wouczas zmian konstytucyjnych, chociaż w p o ­
równaniu do wniesionych dzisiaj podrzędnego były znaczenia ; 
nawet w I/.bie, którą przezwano laudracką znalazła  się do ­
stateczna liczba członków, pomimd. że rządowych, którzy owe 
zmiany swojćm „n ie !"  odparli; bo wtedy zabrakło nietylko 
stronnictwu liberalnemu, lecz także i prawicy onćj smutnej 
odwagi, ażeby w konstytucyi nie uznać zapory przy praw o­
dawstwie. Poseł Wagner pokusił się kiedyś za pomocą zmiany 
artykułów 12 i 18 konstytucyi zaczepić polityczne i obywa­
telskie równouprawnienie Żydów, ale wniosek jego odrzucono 
także po prawej s ronie tój Izby ;  a jak  się ma rzecz dzisiaj ? 
Dziś nawet nie rząd to z swojój strony rzuca taką kość nie­
zgody, ale raczej z Izby i to ze strony liberałów wychodzi 
inieyatywa do zmiany konstytucyi i w formie uiczćm zgoła 
nieusprawiedliwionój i niedopuszczającój żadućj obrony. A r ty ­
kuły konstytucyi mają pozostać niezmienione, a pomimo to
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m aja  być dołączone dodatki, które sprzeciwiają się założeniu 
tychże artykułów, uinożebniają to, czemu artykuły ch ją prze­
szkodzić! Nie jestże to do słowa con trad ic tio  in  a d ie c to f  
P ierwotna myśl, zamiar i znaczenie tych artykułów  jaśniśj 
sa wypowiedziane, niż w jakićmkolwiek innem praw ie ; próbę 
reakcyi i rozwoju swego przetrwały w różnych okoliczno­
ściach; w pruskićm Zgromadzeniu narodowśm dwa razy, 
w frankfurtskim parlamencie dwa razy, w Izbach  rewizyjnych 
dwa razy i maja po sobie praktykę dwudziestoletnią. Nie­
wątpliwie uznanem je s t  jako jedynćm znaczeniem tych arty­
kułów emaucypacya pełna i samowiedna kościołów i stowa­
rzyszeń religijnych z wszelkich aparatów  dawniejszego opie­
kowania się kościołami. A  artykuły te  powstanie swe 
zawdzięczają nie wymaganiom doktrynerskiśj woli lub większości 
Izby, ale były raczej głośućm i usilnśm domaganiem się 
narodu. Chodziło wtedy w dziedzinie K ościo ła  katolickiego 
o kwestyą korespondencyi z Rzymem, o pobłogosławienie 
małżeństwom mieszanym; powstał spór z powodu szczególnego 
popierauia ze strony rządu będącego wtedy na porządku 
dziennym hermezyanizmu i w skutek tego dostało się koniec 
końcem dwóch arcybiskupów do więzienia; dwóch ich tylko 
było. Panowie w przeciwstawieniu do wszystkich tych, którzy 
po zaprowadzeniu praw niniejszych pójdą do więzienia. (S łu ­
chajcie! z lewicy). Tak, Panowie, uczynią to, jeśli zechcą 
być pastćrzami, a nie najemnikami.

Wtenczas mowy nie było o zamierzonóm wpływaniu 
rządu na obsadzauie posad duchownych, a tern mniej na wła­
dzę dyscyplinarną Kościoła nad własnymi duchownymi. A  jednak 
uczucie naruszonego prawa było w sferach katolickich wten­
czas równie silne, jak  w roku 1848 w sferach protestanckich, 
gdy chodziło o zmiauy w dziedzinie agendy i unii. Z wszech 
stron nabrano w skutek tych zaburzeń przekonauia, żu nic 
nie pozostaje' jak  zluźuić pęta  które mocą nieproszonój opieki 
ze strony rządu krępowały Kościół, a w ten sposób powstały 
artykuły 15 i 18 uaszćj konstytucyi, komisya koustytucyjua 
z roku 1848 uznała niezawisłość stowarzyszeń religijnych 
we wszystkich sprawach wewnętrznych i w zarządzie własnym 
majątkiem jako podstawę. Nim jeszcze tutaj przyszło do 
uchwały, zajmował się parlamcn. frankfurtski tą  samą kwestyą. 
Tam  wyrzekł poseł P a u e r :  wobec państwa mają Kościoły
w saraćj rzeczy charakter stowarzyszeń religijnych i mocą 
prawa nie stoją pod odrębnćm zwierzchnictwem państwa, 
tylko pod takiem samem zwierzchnictwem, prawami określonćm, J
jak każde inne stowarzyszenie. (Bardzo słusznie! na lewo). j

A zatem ogólnemi prawami, a więc prawem powszechnem 
które istnieje dla każdego stowarzyszenia, i na to mówicie, 
Panowie: „bardzo s łuszn ie*? (Wołanie z lewicy: tak jes t) .

Czy chcecie, Panow ie,  dla wszystkie.i tych stowarzyszeń 
tylko takich mianować urzędników, jakich sobie życzy mieć 
naczelny prezes? (Bardzo dobrze! w centrum).

Czy chcecie i w tym razie oznaczać, j a k  te stowarzyszenia 
maja wychowywać swych członków? Czy chcecie dla nich 
także przepisywać kur.-; trzechletni ? Owszem, dla mnie możecie 
to uczynić. Wtedy wydajcie takie przepisy prawne o wycho­
waniu każdego urzędnika, mającego otrzymać posadę w to ­
warzystwie akcyjnśm. (Bardzo dobrze! Oklaski w centrum).

Mówca przechodzi następnie do wyczerpującego wywodu, 
w jaki sposóo powstały paragrafy 15 i 18 i odwołuje się 
pod względem jurystycznćj ich deklaracyi na objaśnienia 
konstytucyi ministra Ladenberga, z których wynika niewątpli­
wie, że mowy być nie może o jakićmkolwiek mieszaniu się 
pozytywnem władzy państwa w sprawy kościelne, że państwu 
przysługuje tylko prawo środków represyjnych, lecz nigdy 
prewencyjnych. T ak  samo przyznał Zopfl wyraźnie, że prawo ' 
zwierzchności państwa w sprawach Kościoła nigdy nie może 
stać po nad konstytucyą, zawnsze raczej pod nią, że zatóm 
nigdy Kościół osobuemi prawami w sprawach wewnętrznych 
nie może być rządzony ani kierowany p.zez państwo. — 
Fotem tak dalśj rzecz piowadzi:  Jeśli chcecie przyjąć za p ro ­

ponowane dziś zmiany konstytucyi, wtedy dałbym następnej 
komisyi konstytucyjnej radę, ażeby i wolność prasy w ten 
sposób uporządkowała, iżby żąda ła  jej jako punkt za sadn i­
czy konstytucyi, a potem dołączyła dodatek : „osobnemi
prawami może wolność prasy być zniesiona. (Oklaski w cen­
trum).

Dzisiejszy sprawozdawca, poseł Gneist, wypowiedział w epo­
ce konfliktu w dniu 16 października 1862 roku z tego miej­
sca :  „Nasze artykuły konstytucyi nie są d la  nas igraszką 
słów, do którój sofistyka i przemoc dowolny mają przystęp ; 
raczej my Niemcy mamy siłę oporu w wielkich rzeczach, 
a siłę cierpliwości w małych, aby odeprzeć lekceważenie 
władzy, gdy się targnie na naszę konstytucyą.* Panowie, to ,  
co się sprawdziło wtedy wobec prawa przyzwalania budżetu, 
to się sprawdzi w trójnasób wobec zamachu na wolność re- 
ligii. A dnia 9 stycznia 1866 roku powiedział tenże p o se ł :  
„W Prnsach stało się zupełnie obojętnem. co praktyka u nas 
od piętnastu lat ustanowiła; obojętnem stało się uznauie 
i postępowanie dawniójszych ministrów, obojętną deklaracya 
twórców naszśj konstytucyi; od czterech lat zwalczamy ten 
rodzaj rz ą d ó w , jedna  tylko pozostała ko rp o racy a , Izba 
poselska, jeden pozostał środek do czynu : wolny głos z tego 
miejsca.* Panowie, nie wiem, czy dziś tenże poseł zajmuje 
jeszcze to samo stanowisko (wołanie w centrum: N ie!) ,  co 

I do mnie, użyłem tego ostatniego środka, głosu wolnego, 
więcćj czynić nie w mojśj m ocy ; kończę więc innem wyraże­
niem tegóż posła, a dzisiejszego sprawozdawcy, dr. Gueist’a : 
„N o lu m u s m u ta r i legem terrae.“ Nie chcemy, ażeby prawo 
krajowe podległo zmianie. (Przeciągłe oklaski w centrum, 
sykanie po lewicy.)

Pose ł  Roepell mówił za prawem.
Z atarg  pomiędzy państwem a Kościołem nie spadł na 

nasze karki niespodzianie ; nie dogmat tćż to o nieomylności 
Papieża  da t  powAd do niego; nie zamienimy wreszcie przez 
prawa te stronnictw kościelnych w stronnictwa po l i tyczne ; 
są one już niemi. Spór dzisiejszy jest owocem długiego ro z ­
woju historycznego, którego wyjściem był Rzym. Stronnictwo 
ultramontańskie, wyrobiwszy się na stronnictwo polityczne, 
zmuszone zostało równie, jak  każde inne, użyć wszelkich 
środków ku dopięciu swych celów; tak spowodowało ono 
upadek Burbunów, rewolucyą lipcową, rewolueyą w Belgii, 
wojnę Sonderbuudu w Szwajearyi; w ostatnich lat dziesią­
tkach urosło w potęgę i osiągnęło rezultaty, na które może 
z dumą spoglądać. Ale po roku trzydziestym utrzymywał się 
spór jeszcze w granicach dziedziny Kościoła i literatury; 
wtedy to arcybiskup koloński wystąpił w memory ale z daleko 
sięgającemi wymaganiami. Skutek osiągnięty podniósł ufność 
stronnictwa ultramontańskiego. Po burzliwym roku 1848 
zwrócił się minister do biskupów z propozycyą układauia się 
o granice pomiędzy państwem a Kościołem; odrzucono ja. 
R zad kierował się zasada l a i s s e r - a l l e r .  Skutki mamy 
przed oczyma. Wy, Panowie (z centrum), utrzymujecie, że 
walka dopiero teraz niedawno zawrzała, że j ą  rząd wywołał. 
Żądacie, ażebyśmy uwzględniali wasze uczucia. Czy wy 
uwzględniacie je u akatolików? (Zaprzeczenie w centrum; 
potwierdzenie na lewo).

Musimy się bronić, a znajdujemy obronę w zmianie kon­
stytucyi. Kwestyą, która nas obecnie zajmuje, nie jest kwestyą 
pruską, ani tćż niemiecką, je s t  to kwestyą historyczna, która 
rozstrzygnie, czy ultramontanie raz jeszcze świat podbiją. 
Uważam prawa niniejsze jako tamę przeciw ultramontańskiej 
powodzi.

P oseł M allinckrodt p r z e c i w  prawu.

Jeśli spory kościelne czasów ostatnich nazwano walką 
profesorów przeciw Kościołowi, nazwę tę żartobliwą uspra­
wiedliwia dzień dzisiejszy. Pan  sprawozdawca jest profesorem, 
p. Virchow, p. Roepell,  a nawet i p. Glaser są nimi także.
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(Wesołość). Wywody sprawozdawcy zbite zostały przez uczo­
nego prawnika posła z O lpe; j a  zajmę się więcśj historycznemi 
■wywodami poprzedniego mówcy. Gdy się wyrazili, że ultra- 
tnoutanie zawinili rewolucyą lipcową, rewolucyą belgijską, 
wojnę szwajcarskiego Sonderbundu, właśnie tyle miał w tćm 
słuszności, jak gdy mówią, że my wywołaliśmy spory obecne. 
(Wielka praw da! Wesołość).

Zapatrywanie, przeważające w średnich wiekach,-na sto­
sunek pomiędzy państwem a Kościołem nie było takie, jakoby 
Państwo miało prawo nadzoru nad Kościołem, lecz tylko 
Prawo obronv jego. Pojęcia imperium i sacerdotium były oba 
zupełnie równouprawnione. Jeśli zaszły nadużycia — jak za 
czasów Hohenstauftów po jednej stronie, za Innocenta III 
po drugiój —  były to tylko chwilowe objaw y; państwo miało 
tylko opiekę obrony nad Kościołem i obowiązek bronienia 
prawdy przez Boga objawionśj, nawet naprzeciw błędowi. 
Późniśj nastała reformacya, a z nią wszędzie zwątpienie: 
Gdzie teraz szukać prawdy ? Zwrócono się dla rozstrzygnięcia 
pytania do chrześciańskiej zwierzchności, a ponieważ z jednej 
strony cesarz nie był skłonny do bronienia nowatorów, 
z drugiej zaś strony stosunek prawny pomiędzy cesarzem, 
a bezpośrednim monarchą nie był stale rozgraniczony, udano 
się tedy do swego monarchy. Załatwienie tych zatargów 
przyniósł dopiśro pokój westfalski, arcydzieło w swoim rodzaju, 
bo rozwiązał niepojeduaue przeciwieństwa. I)wie główne za­
sady, na których spoczywa, są korzeniami, z których wy- 
kwitły artykuły, 12 i 15 naszej konstytueyi. Po pierwsze 
otrzymali monarchowie ju s  reform andi , ogłoszono zasadę: 
cujus regio, ejus religio. Papież miał wszelką słuszność pro­
testowania przeciw tśj szkaradnćj zasadzie, ale kierowała 
ona główmie podstawami pokoju westfalskiego. Zaczem wy­
kształciło się z tćj zasady inne pojęcie: prawa dozoru pań­
stwa nad Kościołem. Prócz tego było w państwie niemiec- 
kiśm mnóstwo republik, a w wielu z tych było rozdwojeuie 
religijne tak wielkie i nieubłagane, że trzeba było każdemu 
z osobna przyznać opiekę prawną dla jego osobistego prze­
konania religijnego, nie z tolerancyi, lecz z nacisku okoliczności. 
Dwie te zasady, raz wolność religijnego przekonania dla 
osobistości, powtóre woluość Kościoła wobec państwa znalazły 
"y raz w artykułach 12 i 15 naszej koustytucyi, a jaki wy- 
warły skutek? Oto długi pokój konfesyjny, pokoj, który 
przetrwał burze piatśj dziesiątki obeeuego stulecia, przetrwał 
CZasy tak zwauśj nowćj ery. czasy konfliktu. Nawet jeszcze 
r°k za i 860 i skutki jego nie wyrodziły sporów : przez kon- 
stytueyą północno-niemieckiego związku nie mieliśmy katolicy 
Uajtnniejszćj obawy i głosowaliśmy za nią. Lecz niektóre 
zapowiedzi burzy już się wtedy objawiały. Prasa rozpoczęła 
tendencyjną polemikę przeciw Kościołowi; kolportowano ba- 
śnie o klasztoiach, których kłamliwość wnet się wykazała. 
(Zaprzeczenie). Wy, Panowie, wiedzieć tego naturalnie nie 
uiożeeie, bo wasze dzienniki nie zamieszczają sprostowań tego 
J j^ z a ju ; ea właśnie praktyki stronnictwa ludzi uczciwych.
(Wesołość).'

K iedy  w roku 1869 rozpoczął się sobór, jakież to nowe 
życie wstąpiło we wszystkie dzienniki przeciwnćj barwy, co 
za bezwzględne urąganie uaświętszym naszym przekonaniom !

taj, w' metropolii wykształcenia, wywołano hałaśliwą demon- 
su -acyą  przeejw klasztorom, urządzoną, nie wiem przez kogo, 
ale według wszelkich poślak. urządzoną sztucznie. Wywołała 
°na — „je z najszacowniejszych sfer — petycye, a spra- 

°zdanie komisyi. złożonćj z 28 członków wszelkich stron- 
g‘Ctw tćj Izby, podpisaue zostało, mimo przerażającej jury- 
t / CZn®j moralności, przez wszystkich niekatolickich członków 
Lo'l6 komisyi. To zajście było wreszcie przestrogą dla nas, 

się mieli na baczności i byśmy się przysposobili do 
' r z 0rÓW Be)m * na paflameut z roku 1870. Postawiliśmy 
pr Zasady, I)  że państwo oparte na prawie działać według 
1 V’U powinno, 2) żc w Prusach woluość Kościoła jest wa-

klPru pokoju wyznaniowego, 3) że państwo niepowintio

wiecśj robić ustępstw cesarstwu, niż tego konieczna potrzeba 
się wykaże. To były trzy niewinne zasady, na mocy których 
zostaliśmy wybrani. Przed wyborami wybuchła wojna, a w jć j 
następstwie zajęcie Rzymu i dni wersalskie. Pierwszym k ro­
kiem pierwszego niemieckiego parlamentu był adres wierno- 
poddańczy, do cesarza niemieckiego. Adres stronnictwa libe­
ralnego wyrzekł zasadę nieinterw encji; my wnieśliśmy projekt 
do prawa, opierając się- na słowach, wyrzeczonych w Wersalu 
przez Jego Cesarską Mość do aeputacyi zakonu maltańskiego, 
tś j treści, że sobie zastrzega po zawarciu pokoju poczynić 
kroki ku ulżeniu losu Papieża; projekt odrzucony został. 
Staraliśmy się wprowadzić zasady konstytueyi pruskićj do 
niemieckiśj koustytucyi; przegłosowano nas. Ale czyż w tern 
była zdrada ojczyzny? Uczyniliśmy to w pełni uczucia nie­
winności. (Wielka wesołość).

Przypominam Panom dalśj rzekomo otrzymanego nosa 
od Stolicy Apostolskiśj na wstawienie się ministerstwa spraw 
zagranicznych, chociaż z Rzymem nie stoimy w żadnych sto­
sunkach (śm iech); zwracam uwagę na wystąpienie pana Lutz, 
na którym się z tern wszystkićm grubo zawiedziono; na pana 
Bluntchli i jego petycyą przeeiwr Jezuitom ; na wszystkie 
inne sposobiki, aż do obecnych projektów', któi'e się targają 
na zagwarantowane konstytucyą prawa Kościoła. Pytam ra : 
jeszcze: cóż takiego popełniliśmy, my katolicy? Pytanie to 
może ,Panom być nudne, jak wszystko, co się często powta­
rza. (Wielka .słuszność!), lecz dajcie nam choć raz odpowiedź, 
a nie usłyszycie go więcćj. Nasza osobista wolność sumienia 
znajduje tylko zaspokojenie w uznaniu powagi K ościoła; jest 
to dla nas obowiązkiem sumienia, obowiązkiem rozumu (gto- 
śny śmiech); jeśli tego nie rozumiecie, dowodzi to, że wasza 

j logika kuleje. Lecz środki wasze zamierzają do zagłady Ko-
] ścioł.”. Tego nie wszyscy nasi przeciwnicy z równą jasnością

pojm ują; nie znam głębi myśli rządu, lecz jakiegokolwiek 
one są rodzaju, tyle jest pewną, że rząd się w swoich rachu­
bach omyli. Nigdy przez to nie odniesie korzyści, same tylko 
zbierze niekorzyści. Tworzycie Panowie przez propozycją 
komisyi nowy zupełnie stosunek pomiędzy państwem a K o­
ściołem ; cofacie się o całe stulecia wr t y ł ; rozwój, którym się 
Niemcy od dwustu lat cieszyły, niweczycie znowu aż po ju s  
re form andi, aż po gwałcenie ze strony pa.ństw'a najświętszych 
uczuć człowieka. Liberalizm za późno się spostrzeże, że się 
pozwolił zaprzadz do rydwanu absolutyzmu. Niechaj tylko 

i  lud przyjdzie do tego rozpoznania, a skończy się z libera-
! lizmem. (Oklaski w centrum).

Na tein kończą ssę rozprawy w pierwszćm czytaniu.
O trzym uje glos sprawozdawca dr. Gneist.

Rozprawy w pierwszem czytaniu kończą się odrzuceniem 
wniosku o. przekazanie raz jeszcze komisyi.

N azaju trz  dnia 31 stycznia toczyły się dalćj rozpraw y. 
O statecznie zmiany porobione przez kom isyą w 15 a r ty ­
kule kousty tucyi przy głosow aniu imienne'm. przy jęto  262 
głosami przeciw  118. Posłow ie polscy oczywiście przeciw  
zm ianie głosowali.

W dyskusyi zabrał głos nasam przód dr. Windhorst 
z M eppen przeciw  p ra w u :

Wywiera to na mnie szczególne wrażenie, iż jestem  po­
wołany jako pierwszy głos zabierać dzisiaj, w rocznicę na­
rodzin pruskićj kon tytucyi. Dnia 21 stycznia została pu­
blikowaną, tegoż duia 21 stycznia ma zostać pogrzebane 
jedno z jćj najważniejszych postanowień Uprzytomnijcie 
sobie Panowie, co właściwie jeszcze w koustytucyi stoi i o ile 
ona jeszcze obowiązuje Twierdzę, że żaden nauczyciel prawa 
publicznego nie zdolen jest dać nam o tćm jasnego wyobra­
żenia. Gdyż już poprzednio me mała liczba jćj przepisów 
została przez interpretaeye zmienioua, gdy konstytucja państwa 
niemieckiego zewsząd poczyniła w niej najniebezpieczniejsze 
szczerby, zabieramy się teraz, jak się zdaje, do tego, ażeby
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ile razy nam jakie postanowienie koustytueyi wydaje się 
ni edogodnćm, uchylić je bez dalszego. Jeźli to ma się n a ­
zywać rozwojem konstytucyi, wtedy byłoby nieledwie stóso- 
wuiejszćm, gdybyśmy przekreślili konstycucyą i uchwalili 
sobie na każdą chwilę prawo nowe i to nie według wymagań 
potrzeby, lecz według chwilowych namiętności. W e wszyst­
kich krajach uważana jest konstytucya jako przedmurze,
0 które każde stronnictwo w kraju oprzeć się może wobec 
natarczywości przeciwnego stronnictwa. Gdzie indziej nie 
przyjdzie na myśl żadućj większości zmienić, albo wcale 
uchylić konstytucyi, jeśli bez tego nie może osiągnąć zamie­
rzonego celu.

Jeś li  na tćj drodze dalćj postępować będziemy, nigdy 
do pewnych, stałych stosunków konstytucyjnych nie dojdziem, 
zwłaszcza jeśli się uwzględni widoki na przyszłość, które 
nam tutaj niediw no p. kanclerz przedstawił.

Co się tyczy zastosowania tego zmiennego kierunku do 
niniejszego artykułu, utrzymuję, że żaden z przepisów pru- 
skićj konstytucyi nie miał większego znaczenia, żaden nie 
przyczyniał się tak silnie do zachowauia pokoju, żaden nie 
je d n a ł  Prusom tak szczerych sympatyi, jak  właśnie ten 15 
artykuł. Wiem to od mych przyjaciół z Niemiec połu­
dniowych, że właśnie treść tego artykułu pogodziła ich ze 
wszystkióm, co się w ostatnich czasach wydarzyło. N a  ich 
to naleganie dokładano tóż starań, ażeby tym zasadom uzy­
skać uznanie w niemieckiej konstytucyi. Niestety, staranie 
to nie powiodło się, a przez to wywołane zostało u bardzo 
wielu, a rzeczywiście także i naszśm stronnictwie, wielkie nie­
zadowolenie.

Art.  15 konstytucyi posłużyłby i dziś jeszcze za pod­
stawę do pojednania wszystkich tych wielkich rudności 
które teraz w Prusieeh i w państwie niemieckiem zachodzą
1 wołam na wszystkich tych, którym leży na sercu pomyślność 
i pokój w cesarstwie: nie odbierajcie nam tej podstawy! 
J e s t  ona jedyną, na którśj możemy sobie podać ręce. Jeśli 
codziennie w rozprawach tej Izby słyszy się o sporze i walce, 

jeź li  nawet doczekaliśmy się tego, że sprawozdawca, zamiast 
zbijać treściwie wywody posła Reieheusperger’a, zapuszcza 
się w ogo’niki, które zaostrzył cierpkiemi zaczepkami prze­
ciw frakcyi centrum, jeśli wystąpienie takie przystałoby może

-posłowi, lecz w żaden sposób nie przystoi sprawozdawcy 
(Bardzo słusznie ! w centrum) — wtedy łatwo pojąć p y ta n ie : 
dokąd to doprowadzi? Sądzę, że nie należy toczyć sporu 
dla sporu, lecz dla sprowadzenia . .o jtdnania i myślę, że te ­
raz jest  największy czas, ba, może ostatnia nawet chwila 
nadeszła, w której jeszcze pojednanie je s t  możliwe. Jeśli 
przyjmiecie te prawa, wtedy w' sarnćj rzeczy uie osiągniecie 
pokoju, lecz owrszćm rozpocznie się walka, którćj końca ja  
się dopatrzeć nie mogę. Wtedy to na obadwa wyznania zwalą 
się ciężkie czasy; doznają one najdotkliwszych uciśnień, 
prześladowań i krzywd; tego sobie taić nie mogę; lecz do­
czekacie się także i tego, że i sprawy państwa przez to 
naruszone zostaną w najgłębszy, w najdotkliwszy i w n a j ­
boleśniejszy sposoó, a koniec końcem, o tćm jestem na j­
mocniej przekonany, odniosą zwycięztwo Kościoły nie pań­
stwo. Kościoł ma obietnicę Zbawiciela, państwo jej nie ma, 
a w walce tćj zwycięży ta  strona, która drugą przeżyje. 
(Oho! na lewo). Tak jest, Banowie, którzy wołacie o h o ! ,  
która przeżyje i w tern leży zarazem pociecha, ponieważ ci, 
którzy ten spór ze szczególną lubością rozniecają, są śmier­
telnymi, a po nich nadejdzie generacya inna, a spodziewam 
się, więcej pojednawcza. Gdy sprawozdawca wczoraj po­
czynaniu swemu nadać chciał niejako pewne uświęcenie, mó­
wiąc : „ Jeś li  to jes t sprawą Bozką, przetrwa, jeśli ludzkióm
dziełem, zaginie,“ to tern wypowiedział nieledwie bluźnierstwo. 
(Oho ! i niepokój na lewo).

Marszalek:
Muszę przerwać mówcy; nie wolno mu tego wyrażenia 

użyć względem sprawozdawcy i względem mowy, którą tu

w Izbie miano. (Pose ł H eichem perger z O lpe: wtedy uia 
wolno także było sprawozdawcy rzeczy tćj wypowiedzieć). 
M ówca  prowadzi rzecz d a lć j :

Sądzę, że możemy być o to spokojni: jest to dziełem 
czysto ludzk iśm ; jest  to budowa, przy której książę kanclerz 
jest przedsiębiorcą, zarząd ministerstwa związku budowni­
czym, sprawozdawca p. dr. Gneist pierwszym czeladnikiem, 
a profesor F riedberg  w Lipsku pomocnikiem. (Bardzo d o ­
brze! w centrum). Więc o to jesteśmy spokojni; bo do- 
tyczczas żaden z tych panów nie został przyjęty jeszcze 
między bogi. — Prawo Kościoła rzymsko-katolickiego i p ro ­
testanckiego —  nie należy ich nigdy rozdzielać, są one pod 
względem prawa w Niemczech zupełnie równe —  polega 
naprzód na ich założeniu, w co tutaj bliżej uie w chodzę ; 
potem zaś niewątpliwie na postanowieniach pokoju westfal­
skiego, który nie został zniesiony, ow'szem potwierdzony 
w głównych punktach przez art. 15; polega dalćj na uchwa­
łach deputacyi cesarstwa ( Reiehsdeputationsbeschluss), 
a w końcu polega, co się Prus tyczy, pod względem tych 
części kraju, które z czasem przyłączone zostały, na zarę- 
czeniaeh, które złożone są w dokumentach pokoju i w p a ­
tentach okupacyjnych. Polega ono co się tyczy samego 
Kościoła rzymskiego ua trak ta tach ,  zawartych z Stolicą 
Apostolską i postawionych jako statut Kościoła rzymskiego. 
Ogół tych praw pozostaje w pełnem i całkowitćm znacze­
niu, a artykuł 15 wyrażał, że przyznane w granicach 
tego prawa swobody w obec państwa są niezawisłe i nie- 
zależue.

To prawo Panowie teraz chcecie zmienić. Wprawdzie 
utrzymuje sprawozdanie, ż e . chodzi tylko o deklaracyą tego, 
co już samo przez się zamieszczone jest w konstytucyi. J e ­
śli to jest prawda, wredy jest to także deklaracyą, gdy po­
wiem : białe nie je s t  białćm, ale czarnćm. Kościół uznany 
za samodzielny, ma nie tylko pod względem grauic pomię­
dzy nim a państwem podlegać prawom, lecz jeszcze ma być 
zniżony do stanowiska gminy wiejskiej lub miejskićj i ż ą ­
dają, ażeby go mogli według upodobania rozwiązać i regu­
laminami krępować. To je s t  właśnie wielki i smutny b łąd  
obecnego czasu że sądzą, iż państwo jedynie je s t  wszech­
władne, iż ono jedynie ma pretensyą do bezwzględnej p rze­
wagi. Nie. Panowie w dziedzinie Kościoła jest on również 
wszechwładny, jak  państwo. Konflikt może tylko powstać
0 granicę a tu mówi rzeczywiście poseł Bennigsen, że ge­
niusz niemiecki jes t  powołany do ostatecznego rozwiązania 
tego zadania, w jaki sposób granica ta ma być oznaczona.—  
Otóż Panowie, każdy spór graniczny da się przez to załatwić, 
jeśli mego sąsiada graniezuego po prostu zabiję, a w tym 
eksperymencie polega tćż w samćj rzeczy rozwiązanie zada­
nia w myśl niemieckiego ducha. Państwo chce zniweczyć 
Kościół, chce go zamienić ua instycucyą policyjną, któraby 
słuszniej należeć powinna do wydziału ministra policyi, niż 
do ministerstwa wyznań, gdyby ten ostatni nie był już od 
dawna przeniósł się do ministerstwa policyi. Załatwiono 
już poprzednio cały szereg praw' policyjnych, przywieziono 
znów' teraz tutaj pełen wóz takich praw, a żaden organ 
Kościoła ani słowem poprzednio nie zos tał wysłuchany. Jeśli 
już nie można było lub nie chciano wysłuchać biskupów, 
czemuż przynajmnićj nie zapytano się najwyższej rady ko- 
ścielnćj, która się gorżko o to skarżyła? Wiem, że mi na 
to odpowiedzą: Każda taka próba pojednania z Kościołem 
jest  bezowocna; wprzódy trzeba Kościół „skruszyć", Kościół 
powinien wprzódy „pokutować pod krzyżem", tak brzmiały 
charakierystyczue wyrzeczenia, wypowiedziane z wybitnego 
stanowiska. U patru ję  w tern jedynie uieugaszone pragnienie 
powiększenia władzy państwa (Wielka prawda! w centrum). 
Pocieszają nas obietnicą praw osobnych, które prawdziwą
1 rzeczywista niezależność przywrócą. J e s t  to s łaba pociecha. 
Bo według tego, ja k  dziś robią się prawa, a mianowicie, jak 
tutaj obchodzą się z prawami konstytucyi, nie wiem w sa-
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mej rzeczy, czybym nie wolał daleko podlegać regulaminom 
ministra, niż prawom. M inister się zmienia, bo krzesła mi­
nistrów  nie są zabezpieczone, a  następca częstokroć ma zu­
pełnie inne zasady. K tóżby np. dopatrzył się podobieństw a 
pomiędzy Miihlerem a Falkiem ? (W esołość). L ecz skoro 
wydawane byw ają rozporządzenia, które równie są sam o­
wolne, a daleko g łęb iśj sięgają, ponieważ się op iera ją na 
powadze prawa, wtedy nierównie je s t trudnićj sprowadzić 
w tryb właściwy. D la tego pocieszanie nas praw am i je st 
bardzo słabe, zwłaszcza, jeśli p raw a < e uchw alają większości, 
które według dotychczasowych doświadczeń okazują dla nas 
bardzo nieprzychylne usposobienie, tak daleko sięgające, że 
obecna większość aportu je rządow i z w łasnego popędu praw a, 
których rząd nie ma śmiałości wnosić. (W ołanie na lew o: 
oho! W ielki niepokój).

M arsza łek  Foi cke.nbe.ck:

Jeśli dobrze zrozumiałem mówcę, w yraził on się, że 
większość aportu je rządowi prawa. W edług pospolitego zna­
czenia, w którśm  te  wyrazy rozumiem, je s t to obelga wię­
kszości Izby. którćj uie mogę ścierpieć. Wzywam mówcę do 
porządku (Oklaski).

P ose ł W indhorst'.

M uszę naturalnie poddać się takićj n ag a n ie ; pozwalam 
sobie jednak  zrobić uwagę, że aportow ać  znaczy tyle, co 
przynieść komu co.

M a rsza le k :

Trzymam się mojśj zasady; nie zapuszczam się w dysku- 
syą. Powołuje się jednak  na sposób mówienia w całym kraju, 
czy ja  mam słuszność, czy poseł W indhorst.

P o se ł W indhorst:

O statn i dodatek, który proponujecie do art. 15, można 
po prostu  tak  p rzetłóm aczyć: za pomocą praw  państw a nfożna 
K ościół i dobra kościelne sekularyzować. N ad  tą  kwestyą 
sekularyzacyi trzeba się bardzo poważnie zastanowić. Raz, 
że coś w rodzaju  sekularyzacyi wisi teraz w pow ietrzu; po- 
wtóre, że myśli tego rodzaju  już nabra ły  ciała i krwi 
w 8tudyach pobierczych we własnym kraju. Ju ż  ze strony 
m'n istra  wyznań puszczone zostały w św iat projckta o za­
ja d z ie  majątkiem kościelnym, k tóre, jeśli staną się ostatecznie 
prawami, uie innego znaczyć nie będę, jak  sekularyzowanie 
Majątku kościelnego na rzecz gmin. (Potw ierdzenie na lewo). 
Wiem o tóm dobrze, że ci panowie z lewicy usilnie cze­
goś podobnego sobie życzą i niewątpliwie je s t to jeden  
z projektów, które nam grożą jako  wielka zbliżająca się 
chmura.

Co się tyczy poprawek, spodziewam się, że popraw ka 
s taro konserwatywnego stronnictw a zostanie ze strony wniosko­
dawców bliżćj wyświecona, tak że może ewentualnie będę się 
^ ó g ł za nią oświadczyć. D la reszty popraw ek nie okazuje 
Sl¥ żadna potrzeba w obec jasnych przepisów, uświęconych 
dw udziestoletnią praktyką paragrafu  piętnastego. M ogę tylko 
Prosie Izbę o odrzucenie wniosków komisyi. iSpodziewam się, 
2:6 § 15 koustytueyi wyjdzie cały z tego napadu, że pozo­
wanie paladium  wolności religijućj dla P rus i Niemiec, i że 
118 podstawie złożonych w nim zasad, bracia, teraz niestety 
częstokroć nieprzyjaźuie naprzeciw  sobie stojący, podadzą 
s°bie ręce, byśmy przez porozumienie doszli do zgody, która 
Za pomocą waiki z pewnością nigdy się uie osięguie. (Oklaski 
w centrum, syczenie na lewo).

Poseł dr. P etri (starokatolik) mówi) za  prawem.
Wywodzi, że Kościół nic innego uie jest. jak  tylko hie- 

etuą i że ta  h ierarchia chciałaby w państwie upatryw ać potni- 
nego sługę do w ypełniania jć j rozkazów. Zw racając się do 
centrum , utrzymuje i chce członków jego przekonać, że staroka-

tolicy to przechow ują wiarę prawdziwą przodków i że ci, których 
przeświadczenie religijne reprezentow ane je s t przez centrum  
Izby, kiedyś wdzięcznymi im będą za to, że w zniosłą myśl 
K ościoła przechowali nienaruszoną, oczywiście uie owego 
rzymskiego „czerw cowego" K ościoła, lecz owego K ościoła ka­
tolickiego, który je s t członkiem wielkiego, powszechnego K o­
śc io ła  chrześciańskiego.

Po nim  m in iste r dr. F a lk  z a b ra ł g łos.

Iz b a  p rzech o d zi do ro z p ra w  n a d  arty k u łem  18. Z a- 
b ie rą  g ło s :

P o se ł Reichensperger (z K ob lency i) przeciw  p raw u .

Z pewnóm przezwyciężeniem zabieram  teraz jeszcze głos 
przy art. 18, bo w edług tego co uważałem, na wszystko, ca 
my tutaj powiedzieliśmy, odpowiedziano z przeciwnych stron 
ogólnikami lub deklamacyami. W czoraj uznano nawet po­
wody nasze po prostu za solistyczne, chociaż nie wiem, czy 
to  wyrażenie je s t parlam entarne; dotąd  mnie jeszcze pod tym 
względem nie objaśniono.

M arsza łek  p rze ry w a  m ów cy, zw ra c a ją c  je g o  u w ag ą  
n a  to , że w n a s tą p u ją c ć j sesyi n e w olno po  zam k n ię tć j 
d yskusy i p rzyw odzić  je sz c z e  ro z p ra w  z p o sied zen ia  p o ­
p rzed n ieg o .

P o se ł Reichensperger m ów i d a lć j :
P ose ł P e tr i m iał tu ta j mowę, o którćj sądziłem , ż e je s t  

w ystosowana do zgrom adzenia starokatolików. (Oho !). P rzed­
staw ił nam obraz K ościoła katolickiego, który, zdą je  się, za ­
czerpnął z starokatolickich broszur. W równy sposób d a ł 
nam poseł Roepell rys historyi K ościoła, kończący się w łaśnie 
tam, gdzie przedm iot naszych rozpraw  powinien się rozpocząć, 
a narysowany w najsilniejszych barw ach gibelińskich. S ły ­
szymy tu ciągle o wszechwładzy K ościoła, o żądzy panowauia 
i o potędze P ap ieża , że mi się prawie wydaje, ja k  gdyby 
do jego nieszczęścia chciano jeszcze dodać szyderstwo. (O ho!). 
Gdyby Papież m iał w ładzę, nie dosiągnęlibyście go nawet 
zmianami koustytueyi. L e z mnie się zdaje, jak  gdyby ci 
panowie uie ufali wygórowanćj swśj oświacie, bo potęga 
nauki nie drżałaby przed starcem  więzionym w W atykanie. 
(W ielka p raw da! w centrum). Przypominam Panom , jak  
nisko liberalizm upad ł z dawniejszych swych tradycyi. K iedy 
pomyślę o wielkich pierwowzorach liberalizm u, o całym tym 
szeregu aż do R otteck’a, zdaje mi się, żeby ich czas obecny 
zgrozą przen iknął, Ale i m inister Cavour użył w yrażenia: 
o wolnym Kościele i o wolnćm państwie. Jeśli tedy, P ano­
wie, wychodzicie z tej samśj zasady, z którćj ów m inister 
zdaw ał się wychodzić, wtedy wchodzicie w konflikt z p rzep i­
sem : oddajcie Bogn, co je s t Bozkie. N astępnie, Panowie,
przyw odzą nam ciągle Sobór watykański na dowód popeł­
nionego g w ałtu ; nie myślę się w ten przedm iot głębiej z a ­
puszczać, powiem Panom  tylko, że Vaticanum  je s t niczćm 
innćm, jak zam ianą praw a zwyczajnego w prawo pisane. 
(Przeczenie na lewo). Zwracam też na to u ,/agę, że w A n­
glii, F rancyi itd. V aticanum  uważane je s t za rzecz bardzo 
prostą, a Panowie, kto w dogm at ten wierzyć uie chce, 
może przecie z K ościoła wystąpić. Z tego punktu zapatry ­
wania nie popełniamy zatćm tak wielkiego błędu, ja k  nam 
tu zawsze wyrzucacie. Zwracam się teraz do art. 18. Jeśli 
przyjm iecie zmiany, zaproponowane w wniosku komisyi, wtedy 
uchwalicie, że państwo bezwzględnie przeszkodzić może p rzy­
jęciu posady ducbow nćj; dla tego znaczy dodatek w trzecim 
ustępie nie mnićj nie więcći, jak  zniesienie dwóch poprze­
dnich. Lepićj już po prostu powiedzieć, że państw o ścierpi 
takich tylko sług Kościoła, którzy jemu się podobają. P ro­
szę was, Pauowie dalćj, ażebyście pómyśleli o tak  często czy­
nionym zarzucie ultramontanizmu. W  waszym własnym inte­
resie leży, ażebyście tego upiora zażegnali. M ógłbym wam 
przytoczyć zdania katolików z tam tćj strony Oceanu, a ci 
nie mogą być przecież ultram ontanam i, tylko w najgorszym
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razie ultramarini (w eso ło ść ), którzy przeto o zarzutach czy­
nionych ultram ontanizm owi sądzić m ogą bez uprzedzenia; oni 
tedy uw ażają zarzuty ow e za całkiem  płonne. W  końcu, Pa­
now ie, zastanów cie się nad tśm , że na tćm praw odaw stw ie  
rzeczy się nie skończą. Przez nie, zdaniem  i przekonaniem  
mojem, państwo bez porów nania w ięcśj szkody poniesie, niż 
K o śc ió ł. J e s t  to  rzecz niezm iernie ła tw a  burzyć, jeśli się 
ma po sobie nieprzełam aną s iłę  m echaniczną, lecz Panowie, 
takie gruzy nie św iadczą o cyw ilizacyi. W ięc Panow ie, nie 
użyję utartego w yrażenia: „N am yślcie się, nim kur zap ieje ,“ 
bo wiem , że w szelki nam ysł nie pow strzym a was od g ło so ­
w an ia  w w iększości za tóm prawem. A le  to wam przepo­
w iadam , chociaż mi w tśm  nie uw ierzycie: dnie, w których 
to  prawo i w szystkie inne po niśm następujące staną się obo- 
w ięzujące, ą dniami n ieszczęścia dla Prus. (Żyw e zaprzecze­
nia na lew o). B oże , weź moję ojczyznę w o p iek ę !

N a tćm  zam knięto rozprawy. *

R eferent dr G n e i s t  dowodzi w  krótkich słow ach n ie­
stosow ności w niesionych  popraw ek, poczćm  art. 18 przy­
ję ty  został całkiem  w edług propozycyi kom isyi 255  g łosa­
mi przeciw  114.

K ORESPONDENCY E.

Rzym, 19 stycznia.
W tym tygodniu w yprosili sobie katoliccy rodzice 

w Rzymie dla swoich małych dzieci audyencyą u Ojca św. 
Około godziny jedenastej z rana zgrom adziło się  mnóstwo 
dziatek ze swemi matkami w sali konsystoryaiuej. Dwoje 
dzieci, gdy nadszed ł Ojciec św. recytowało wiersze, a dwo­
je  wręczyło mu swoję sk ładkę św iętopietrza. Potem  50  
dzieci poprzednio wyuczonych zaśpiewało z towarzyszeniem  
harmonium pieśń piękną ułożoną z tćj okazyi.

Ojciec św. pochwalił dziatki i rozdzielił m iędzy nie 
różne podarki do wieku dzieci zastosowane. Można sobie j 
wystawić tę przedziwną radość, jaka napełn iła  w tej chwili 
serca niewinnych dzieci i matek obok nich stojących...

Mimo to, gdy Ojciec św. się odezw ał, uciszyło  się  
wszystko. Oto są Jego słow a do dziatek:

Powiem wam kilka słówr oznajmiając rzecz bar­
dzo radosną, którą słyszałem wczoraj wieczorem, któ­
ra przecież potrzebuje jeszcze cokolwiek więcej po­
twierdzenia. Wiecie, że gdy Pan Bóg dozwala odkryć 
ciała świętych, bywa to zwyczajnie znakiem Jego 
błogosławieństwa. Wczoraj wieczorem po różnych 
poszukiwaniach w Kościele Dwunastu Apostołów zna­
leziono dwa ciała, św. Filipa i św. Jakóba.

Widziano dwie urny i inne znaki, które stwier­
dzają prawdziwość odkrycia.

Trądycya opowiada, że dwa te ciała powinny 
się znajdować pod wielkim ołtarzem. Obecnie usu­
nąwszy ołtarz, który odnawiają, znaleziono święte 
relikwie.

Przypominam sobie, jak jeden z tych świętych

Apostołów —  Filip —  ustawiczny towarzysz Pana 
Jezusa, był przy Mistrzu swoim także natenczas, 
kiedy oddaliwszy się bardzo od mieszkań ludzkich, 
a widząc wielką rzeszę, która szła za nim i wiedząc, 
że była głodną, umyślił nasycić ją cudownym sposo­
bem. Zwrócił się wtenczas do Filipa i mówił mu, 
aby znalazł chleba dla tego ludu. A  odpowiedź wam 
znana: że niepodobno tyle znaleść, i że nie masz wię­
cej tylko jedno pacholę, przypadkiem wam podobne, 
które ma z sobą dwa chleby i parę rybek.

A  to jest zwyczajem dzieci, i dobrze pamiętam, 
jak wtenczas, gdy nie byłem jeszcze tutaj zamknięty, 
przejeżdżając przez Monte Mario, spotykałem i ja 
dziateczki, a gdym się przy nich zatrzymał, aby się 
wypytać o katechizm, spostrzegłem że mieli zawsze 
z sobą swoje małe prowianty. Jest to dobry znak 
i dowodzi pewnej przezorności, a pokazuje jak można 
zapanowmć nad jednym z małych grzeszków dzieci, 
którym jest łakomstwo. Nauczcie się także i wy 
trzymać je na wodzy.

A  teraz ze serca was błogosławię; lecz przód 
chcę włożyć wam mały obowiązek, który wypełnicie 
zaraz dzisiaj. Wiecie jak wielkie nieszczęścia są na 
świecie. Obroną największą przeciwko nim jest mo­
dlitwa. Chcę, abyście dziś w wieczór wszyscy swoje 
małe rączęta wznieśli do nieba i zmówili do N. Ma­
ryi Panny jedno „ Zdrowaś Mary a '\  aby strzegła 
Kościół, założony przez Syna Swojego, i abyśmy 
wszyscy byli stałymi i wytrwałymi pośród prześla­
dowań.

«

Z waszych serc niewinnych modlitwa wzniesiona 
przed tron Boży przyjemną Mu będzie i znajdzie tam 
posłuchanie.

A  więc błogosławię was; wzrastajcie w Jego 
świętej bojaźni, słuchajcie wszystkiego, co jest spra- 
wiedłiwem i dobrem dla dusz waszych. Błogosławię 
waszych rodziców i wasze rodziny, aby za łaską Bo­
żą mogli mieć siłę do wychowania was w zasadach 
wiary i prawa Bożego, aby mieli najmilszą na ziemi 
pociechę, a w niebie kiedyś widząc wszystkich połą­
czonych mogli się cieszyć i wychwalać Pana na wieki.

Benedictio Dei etc.
Nareszcie przytaczam przypadek z życia rzym skiego. 

Kanonik kościoła N . Panny Pocieszenia, idąc w tych dniach 
o 3 godzinie po południu na ulicy Rzymu, zosta ł zacze­
piony przez dwóch ludzi za nim idących. Zapytawszy ich 
się, czego pn.gną, otrzymał odpowiedź —  uderzenie w twarz ! 
Potem zawołali ci ludzie na policyą i kazali księdza are­
sztować. Zaprowadzono go z towarzystwem tłumu do pa­
łacu R ighetti. Gdy tam rzecz się wyjaśniła i ksiądz zapy-
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tał się tych ludzi, którzy go napadli, dla czego go uderzo­
no, odpowiedzieli: Dla tego, żeś ksiądz! — Po tych sło­
wach puszczono księdza a zatrzymano opryszków.

— Biskupi Irlandzcy przysłali na ręce Arcybiskupa 
Kolońskiego bardzo piękny adres do Biskupów w państwie 
niemieekiem. Z adresu tego podajemy ustęp, który się ty­
czy Archidyecezyi naszych:

Nie możemy szczególniej pominąć okoliczności, k tórą 
najsilniej nagauić wypada, a mianowicie, że w jednśj z pro- 
wincyi Waszych zawieszono nabożeństwo w pewnśj liczbie 
kościołów, z powodu, że miała się tam odbyć Dedykacya 
Najsłodszemu Sercu Jezusowemu. Pragnąc wynagrodzić w 
jakikolwiek sposób wyrządzoną zniewagę, i zarazem uczynić 
coś dla podniesienia czci symbolu boskiej i nieskończonej 
miłości, którą Jezus Chrystus, jednorodzony Syn Boży, Bóg- 
człowiek uas umiłował, postanowiliśmy każdą z naszych dye- 
cezyi i cały nasz Kościół Najświętszemu Sercu Jezusowemu 
uroczyście poświęcić. W tej mierze ułożyliśmy już Listy 
Pasterskie do naszych wiernych, i przesłać ich Wam nie 
omieszkamy, abyście z nich dowiedzieli się, cośmy uznali 
za pożyteczne dia dobra relig.i uczynić, i zarazem zoba­
czyli, jakie uszanowanie i jaka cześć ożywia nas względem 
Dostojnych Pasterzy, którzy obecnie tak dzielnie walczą w 
Niemczech wuiki Pańskie i dla Kościoła Chrystusowego tyle 
utrapień i tyle goryczy znoszą.

W I A D O M O Ś C I  P O T O C Z N E .
P o r  n a ń .  X i a d z  kononik Maryański skazany  został przez tu te j ­

szy sąd powiatowy na  grzywny, z powodu iż podejmowoł u siebie w 
gościnie Zmartwychwstańca z P a ry ż a  X. Wład. Witkowskiego, rodem 
z P ru s ,  który w czasie wojny w P a ry ż u  tyle usług jeńcom pruskim  
oddał, a nie zawiadomił o tćm policyi.  P ro k u ra to r  wniósł o 50 tal. 
kary,  sąd za ryrokował na 5 tal.

— Nagła śmierć ks. J a k ó b a  D a l e k i e g o ,  dzieka­
na rogozińskiego przeraziła i zasmuciła licznych jego przy­
jaciół i tych wszystkich, co go cenić umieli. Młody j e ­
szcze i pełen gorliwości, zdawał się rokować nadzieje 
dłuższych dla Kościoła i dla bliźnich usług. Urodzony 
w r. 183i, na kapłana w r. 1857 wyświęconym został. 
Pierwsze lata  kapłaństw a przepędził jako  wikaryusz 
archikatedrainy w Poznaniu; proboszczem w Parkowie 
zostal w r. 1861. I  w Poznaniu i w Parkowie miał 
Przy sobie sędziwego ojca, niegdyś żołnierza napoleoń­
skiego, którego W s p o m n i e n i a  wydrukowane zostały. 
r 0 śmierci ks. Gawreckiego został ks. Daleki najprzód 
zastępcą dziekana a potem dziekanem rzeczywistym. 

Jaką gorliwością, dopełniał swoich obowiązków, o tćm 
’^ cza. głośne pochwały, których mu Najprzew. Arcy- 

Go p1Z P° Wzech odbytych wizytach pasterskich udzielił, 
że zawsze syn Kościoła miał jeszcze tę pociechę,
ster- -la * Podpisy na adresie do Najprzew. Arcypa- 
z n a h r-1 ^  Sam podpis położył. Dnia 6 bm. rano 

ziono g0 nieżywego w łóżku, a miał właśnie wy­

jeżdżać do Poznania. Pogrzeb tego młodego a już tyle 
zasłużonego kapłana odbędzie się w poniedziałek w P a r­
kowie. K. F.

Ś r e m ,  28 stycznia.
Prawo banicyi 0 0 .  Jezuitów wykonanćm zostało na 

ostatnim zakonniku śremskiego klasztoru w sposób obra­
żający uczucia ludzi dotąd najobojętniejszych w sprawie Ko­
ścioła. Ks. Michał Mycielski zamieszkiwał dotąd dom 
klasztorny, który był jego  prywatną własnością, a zależało 
mu na pozostaniu nietylko, aby ochronić od ruiny dom, 
ale nadto, aby czuwać nad wychowaniem syna swego, koń­
czącego miejscowe gimnazyum. Nie uszanowano nawet 
i tych względów i 20 b. m. wręczono księdzu Myciel- 
skiemu rozkaz opuszczenia n a t y c h m i a s t o w e g o  Śremu, 
ograniczając wybór miejsca zamieszkania w Prusiech tyl­
ko na czysto protestanckie prowineye, ja k  Brandenburgią, 
z wyjątkiem Berlina i Poczdamu, Saksonią pruską i Po­
morze. Ks. Mycielski, który przy pierwszćm ogłoszeniu 
praw a proskrypcyjnego 0 0 .  Jezuitów, przeciwko niemu 
uroczyście zaprotestował, oświadczył i w tym razie kró­
lewskiemu radzcy ziemiańskiemu, że pow tarza dawniejszy 
swój p ro test i uważa całe postępowanie jak o  wprost 
przeciwne wszelkiemu Boskiemu i ludzkiemu prawu. 
Dalej oświadczył, że nie wie dotąd, gdzie obierze miej­
sce zamieszkania, ale prawdopodobnie w rejencyi frank- 
furtskićj, i w końcu dodał, że chyba przed gwałtem fizy­
cznym ustąpi ze swojego domu przed 31 bm.

" Ks. Mycielski już przy pierwszćm wezwaniu rejencyi 
poznańskićj do opuszczenia Śremu założył apelacyą do ks. 
Bismarka, na którą odpowiedź z pewnością negatywna 
nadejdzie, kiedy księdza Mycielskiego już nie będzie 
w Śremie.

Jeżeli więc rząd rychlćj nie będzie chciał użyć gwałtu, 
dnia 31 b. in. opuści O. Mycielski klasztor z takim tru ­
dem i poświęceniem własnem wzniesiony, opuści zakres 
tyloletniej apostolskiej pracy i tylu wiernych, szacunkiem 
i miłością do niego zbliżonych. Na wiadomość o wyjeź- 
dzie jego  zebrała się naprędce liczna deputacya obywateli, 
którzy pospieszyli czcigodnemu Ojcu złożyć w imieniu 
parafii podziękę za tę cichą, a błogosławioną pracę jego  
i zakonu, oraz wynurzyć mu uczucia niezachwianego przy­
wiązania i żywćj wdzięczności. — Wśród powszechnćj 
boleści nad losem Kościoła u nas i to rozstanie serc nie 
mało smutkiem i złowrogiem przejęło przeczuciem. To 
jedno pocieszającemu, że nic tak prędko z pamięci ludu 
naszego i dalekiój okolicy nie zdoła wygładzić pamięci 
dobroczynnej pracy „Ojców kochanych", jak  ogólnie lud 
zwykł był nazywać Ojców Jezuitów. Zniknie z oczu ludu 
ostatni zakonnik, ale pozostaną puste mury, na które ze 
łzami i tęsknie lud patrząc, prosić będzie Boga, aby znów 
ja k  najrychlej mógł w nich oglądać tych, od których tyle 
pociech i tyle zbudowania odbierał.

— Z k a ta lo g u  dyecezyi włocławskiej czyli kańskiej,  k tó ry  co do­
piero  w yszed ł  u Czerwińskiego i Spółki,  wyjmy jemy następujące daty: 
Poprzedza  go krótka  wiadomość o biskupstwie i ka tedrze  kujawskiej; 
jednśj z najdawniejszych w k ra ju  polskim. Spis bowiem biskupów 
tś j  dyecezyi, k tó ra  n a jp rz ó d  nazywała się Ijruświeką,  s ięga roku 966, 
i obejmuje biskupów 76. Obecnie d te c e z y a  liczy dekana tów  13, tj.  
włocławski,  nieszawski, kali ki, kolski,  koniński, sieradzki,  słupecki, 
tu reck i,  wiskoński,  pictrowski,  częstochowski, łaski i nowo-radomski 
kościołów parafialnych 337, filialnych 48, kaplic  141; księży świeckich 
397, zakonników w 11 klasztorach 218, zakonnic  w 4 klasztorach 56. 
K lasz tory  takowe s ą :  Paulini w Częstochowie, Dom.nikanie  w Gi-
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dlach, Augustyanie w Wieluniu, Franciszkanie w Kaliszu, Reformaci w 
K aliszu, Lutom iersku i Włocławku, Bernardyni w Kazimierzu, w Kole, 
w W arcie i Widawie. Szaretki w Kaliszu, Dominikanki w Przyrowie 
Franciszkanki w W arcie i Wieluniu. Administratorem dyecezyi jes t 
ksiądz Klemens Skupiński, prałat archidyakon katedralny. Kapitułę 
ka ted ry  włocławskiej składa 2 prałatów i 5 kanoników; kapitułę ko. 
legiaty kaliskiej prałatów 2, kanoników 6. Seminaryum katedralne 
liczy  alumnów 48; w akademii duchownej w Petersburgu  jest alum­
nów 4. Zmarli w roku zeszłym: Franciszek Matuszewski administra­
tor w Sienkowicach lat 63, Wawrzyniec Malinowski prałat kaliski lat

62, Antoni Lewandowski adm inistrator w Kowalewie lat 55, Ignacy 
Boleski proboszcz w Mierzycach lat 72, Antoni Slepowroński pro­
boszcz w Strońsku lat 64, Ignacy Kwaśniowski adm inistrator w B ru­
dzew ie lat 42, Władysław Bujakowski proboszcz w Byczynie lat 58, 
Rafał Gustowski proboszcz w Liskowie la t 61, Mateusz Taloczyński 
proboszcz w Królikowie lat 67, K arol Marchlewski wikaryusz w Cho­
czu lat 25, Franciszek Zieliński b. proboszcz i dziekan sieradzki lat
63, Stanisław Banasiński Bernardyn w Widawie, Eugeniusz Tobol- 
czyk Paulin  w Częstochowie, Gracy an Frankowski Bernardyn w W ar­
cie, Karol Starzko Dominikanin w Gidlach, Leon Czaplic reformat 
w Lutom iersku, Leopold Czokało kanonik reguraluy w Częstochowie, 
Konstanty Gożdziewski bernardyn w Widawie, Zygmunt Żbikowski 
bernardyn tam że, FortUDat Nastowski bernardyn w Warcie, August 
Buliczek, bernardyn w Widawie i Józef Makowski reform at we Wło- 
cławiu.

Co do korekty
w piśmie naszem  musimy k ilka  słów ku  w yjaśnieniu po­
wiedzieć.

Znaną je s t  rzeczą, iż gdy pisarz nie m ieszka w m iej­
scu gdzie się je g o  artykuły  drukują, zawsze w pracy jeg o  
m nóstw o błędów drukarsk ich  zostaje.

My znajdujem y się w tćm  nienaturalnem  położeniu, 
że nie możemy s a m i  prow adzić korek ty  w Tygodniku, 
i d la tego  to w niektórych num erach tak  p o t w o r n e  po ­
ja w ia ją  się błędy, że nieraz możnaby rozpaczać.

S potykają  się często błędy przeciw  składni, regułom  
gram atyki, stylu —  braknie słów pojedynczych, wyrazów 
—  niekiedy i zdań. U pom nienia nasze rzadko skutkują , 
w ięc nam nic nie pozostaje, ja k  i nadal jeszcze o cier 
pliw ość ze s trony  czytelników  naszych upraszać. Nie po ­
dobna nam zaw sze czynić sp rostrow ań, i zostawiam y m nó­
stw o uste rek  dom yślności czytelnika. D zisiaj p rostujem y 
k ilka  w ażniejszych w dwóch osta tn ich  num erach, k tó re  
całkiem  myśl szpecą:

Num. 4. str. 59 w iersz 3 od dołu, zam iast k u  p r z e ­
k r o c z e n i u  czy ta j: k u  p o c i e s z e n i u .

S tr. 60 w iersz 8 od dołu, zam iast j  a k  i c h  s i ę  czytaj 
j a k i e  s i ę .

S tr. 60 w iersz 3 od dołu, zam iast ż e  g o d z i  s i ę  czy­
ta j że  n i e  g o d z i  s ię .

Num. 5 Tygodnika.
S tr. 63 w iersz 31 od dołu, zam iast C y b e l s  czytaj 

S y b e l s .
S tr. 63 w iersz 27 od dołu, zam iast p o ś r e d n i  c z a ­

j ą c e  czytaj p o ś r e d n i c z ą c e .
S tr. 63 w iersz 16 od dołu, zam iast p a t r z e n i e  czy­

taj p a t r z e n i a .
S tr. 63 w iersz 10 od dołu, zam iast n a u c z a m y  s i ę  

czytaj u c z y m y  s i ę .
S tr. 63 w iersz 9L od dołu, zam iast z a  w ł a d z ę  czytaj 

z a  w ł a d z ą .
S tr. 63 w iersz 7 od dołu, zam iast p r  z e d s t a w i a  s i ę  

czytaj p r z e d s t a w i ą  s i ę .

S tr. 63 w iersz 6 od dołu, zam iast d ą ż e n i e m  czytaj 
d ą ż e  n i om.

S tr. 64 wiersz 7 od góry, zam iast p o w o ł a ń  czytaj 
p o w o ł a n i .

S tr. 75, w czw artćj wiadom ości potocznćj, gdzie m o­
wa o wyjściu 8 zeszytu Bibloteki kaznodziejskiej zam iast 
o b o j ę t n o ś c i  czytaj o b j ę t o ś c i .

Korespondencya Redakcyi.

1) Dochodzą nas bardzo często z a p y t a n i a  co do 
rozmaitych książek, dzieł i pism teologicznych lub innego 
rodzaju wraz z p r o ś b ą ,  byśmy wskazali, gdzie wyszły, 
jaka  ich cena i tp . , a ile możności sami zajęli się ich prze- 
sćłką. Jakkolwiek wdzięczni jesteśmy za ten dowod zaufa­
nia do nas ze strony Szanownych Braci, nie możemy je ­
dnak, będąc obciążeni liczną pracą, żądaniom ich zawsze 
uczynić zadość. Owoż podajemy im sposób najwłaściwszy 
do tego:

K s ię g a r n ia  T . D a s z k i e w ic z a
w T o  znaniu , ul. wodna nr. 28. 

zajmuje się głównie rzeczami teoiogiczuemi, religijuemi, więc 
ona z chęcią a pośpiesznie wszelkie zamówienia uskuteczni.

Niechże Szanowni Bracia raczą we wszelkich podo- 
1 bnych razach do tej księgarni się udawać; my ją  polecamy.

2) Wszelkie reklamacye co do e k s p e d y c y i  Biblioteki 
Kaznodziejskiej tak obecnie jak i n a d a l  prosimy adre­
sować :

W JPan S t a n i s ł a w  T r y n k o w s k i
P oznań , przy farze.

Prenumeratę, zamówienia, manuskrypta, książki, do nas 
samych adresować należy: Ks. Józef Stay raczy m ki. Wonieść 
p. Alt-Boyen.

3) Szanownym Braciom w Galicyi donosimy, że prenu­
merata na III  rocznik Bibl. Kaznodz. b e z  w y j ą t k u  5 fl. 
wynosi, jeżeli się składa na raz ; 6 fl., jeżeli na 2 razy.

4) Ponownie zwracamy uwagę, że wszelkie reklamacye 
co do e k s p e d y c y i  Tygodnika K ato l., nadsełki p r e n u ­
m e r a t y  adresować należy: A . Sclimaedicke w Poznaniu; 
my samą tylko r e d a k c y j n ą  s t r o n ą  Tygodnika  się zajmu­
jemy, i za nieregularnośei w ekspedycyi nie odpowiedzialni.

Szanowni czytelnicy Tygodnika  zechcą to uwzględnić, 
gdyż z niepamięci o wielokrotnych w tćj sprawie oświad­
czeniach doznali przykrości niemało.

TT669HIS KATOLICKI
w ych od zi w tych  sam ych co dotąd w arunkach  

Prenumerata wprost do Evpcdycyi i na wszyst­
kich pocztach niem ieckich wynosi 1 tal. 20 śrb. 
w Galicyi 3 flor. w. a. -

Prenum eratę przyjmuje tylko

Expedycya Tygodnika katolickiego.
A l .  SellHBilCclIclie w P oznaniu .

R edaktor X. J. Stagraczyński w Wonieściu. — Nakładem i czcionkami A. Schmadicke w Poznaniu. — W komisie L. Streisnndta w Grodzisku


